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“ 'r' ■ ‘cięztwo Turcyi w kwestyi egijnkiłJ. —
. Alkego i kwestya nałucalitacyi kanu-

/\ oor« uoii gabinetu p. Freycineta, sina- 
irrym^ow.':, . j ¿’ra,«¡«/i i pogróiki wojenne. — Niesubordy-

nacya Arabi beja,.)
Pod niepomyślną wróbą rozpoczyna konferencya 

carogrodzka swe obrady. Pierwszo posiedzenie odbyć się 
miało w czwartek, tymczasem kilku reprezentantów mo­
carstw nie odebrało oczekiwanych instrukcyi i wskutek 
tego nie mogło nastąpić otwarcie konferenoyi. Jest to 
pierwsze moralne zwycięztwo Turcyi nad polityką Frań- 
cyi i Anglii, i dowód pewnego lekceważenia tego no­
wego areopagu ze strony tak zw. mocarstw wschodnich. 
Jak donosi telegram, byli to właśnie ambasadorowie 
Austryi i Niemiec, którzy nie odebrali instrukcyi. Ku 
wielkiemu zmartwieniu ministrów francuskich i angiel­
skich robi Porta nowe trudności. Niezrażona żadnemi 
przeciwnościami i mając widocznie silnego po za plecami 
swemi sprzymierzeńca, nowe ustawicznie zakłada protesta. 
Porta w nowćj znów nocie oświadcza się przeciw wybo­
rowi Carogrodu jako siedziby konferenoyi, i dowodzi, że 
dawne jćj depesze źle zostały zrozumiane, a w końcu 
kategorycznie zapowiada, że nie weźmie udziału w kon­
ferencji, nie uznaje faktu jój istnienia i zastrzega sobie 
na przyszłość zupełną wolność działania. Jakąż więc 
mają wartość zapewnienia p. Freycineta i ta jego ufność 
w pomyślny rezultat obrad konferencyjnych? (Zobacz 
wczorajszy , Przegląd“ w Kuryerze). Uderzającćm jest 
i to, że podczas gdy p. Freycinet kładł w swój czwartko- 
wej mowie przycisk na całkowitą zgodność zapatrywań 
wszystkich bez wyjątku mocarstw europejskich, to p. 
Duke tegoż samego dnia oświadczył w Izbie niższej, źe 
Howj gabinet egipski ukonstytuował się pod wpływem i na­
ciskiem austryackiego i niemieckiego konsula, kiedy rząd an- j 
gielski gabinetu tego nie uznaje i nie utrzymuje z nim stu- 
sunków. Ważnemi są i dalsze rewelacje p. Dilkego. Tak 
zwany protoknł bezinteresowny, który podpisały wszystkie 
mocarstwa, podobień jest co do treści zupełnie do proto- 
kułu z dnia 21 września 1880 r. i nie ukróca bynaj­
mniej praw, jakie przysługują Anglii w Egipcie, Anglia, 
mówił dalćj minister, idzie na konferencją, mając jasno 
określoną politykę, którą też przeprowadzi i zabezpieczy 
wpływ i znaczenie swe w Egipcie. W tym samym duchu, 
zapowiadającym energicznie występowanie ambasadora 
angielskiego na konferencji, odzywał się p. Gladstone na 
wczorajszem posiedzeniu Izby niższej i zapewniał, że kwe- 
stya neutralizacji kanału sueskiego nie wejdzie nawet na 
porządek obrad konferenoyi. Czy to zapewnienie premiera 
angielskiego opiera się na pewnój podstawie, nie możemy 
przesądzać. Rozumiemy bardzo dobrze, że Anglia nie 
może sobie życzyć podjęcia choćby dyskusji nad kwestyą 
neutralizacji kanału, ale czyż to życzenie angielskie od­
powiadać będzie zapatrywaniom innych mocarstw ? Toć 
p. Gladstone mówiąc o kwestyi tćj, sam przyznał, źe 
będzie ona przedmiotem obrad, o ile kanał sueski obej­
muje terytoryum egipskie. (Zobacz wczorajsze telegram 
w Kuryerze). O ile optymizm ministrów angielskich 
jest usprawiedliwiony, rychło się dowiemy.

Bądź co bądź, Anglia i rząd jćj nie tracą nadziei, 
że wyjdą zwycięsko z zapasów dyplomatycznych. Inaczćj 
ma się rzecz z Francyą. Tutaj panuje zupełny upadek 
na duchu. Francja, jak słusznie pisze jeden z wpły­
wowych dzienników rosyjskich , podobną jest do okrętu 
bez kompasu, oddaną na łaskę i niełaskę polityki 
pruskiej. I pod tym względem zasługuje na uwagę 
artykuł Journal des Debats, pióra p. Lemoinne, zna­
nego publicysty francuskiego. „Niebezpieczeństwo dzi­
siejszego położenia — pisze p. L. — jest wielkie i bę­
dzie większćm , jeszcze w przyszłości; widzi je każdy, 
ktokolwiek choćby pobieżnie przyjrzał się sprawom po­
litycznym. Na próżnobyśmy jednak wskazywali na 
to niebezpieczeństwo — nic dziś nie jest zdolnem wzbu­
dzić nerwu narodowego, zamarłego wskutek licznych 
pożądliwości. Nasi nieprzyjaciele idą swoją drogą i trzy­
mają się swego rzemiosła, nie powiemy'im ani słowa. 
Ale przyjaciele dobrzy, ale sprzymierzeńcy wierni, jakąż 
ci rolę odegrali? Od początku Francya była oszuki­
wana i zdradzana. Należało to widzieć i przewidzieć; 
należało nawet zrozumieć, źe nie może być inaczej. 
Anglia chce być panią w Egipcie; dla niej to kwestya 
życia narodowego; ślepy tylko tego nie widzi. Jak 
tylko Francya zaproponowała w razie potrzeby czyn­
ne działanie w Egipcie, Anglia zaraz przecięła 
węzły przymierza. Zaprojektowała interwencyę turecką, 
to jest powrót Turków do Egiptu, to jest zburzenie 
wielkićj roboty, jaką od pół wieku prowadzimy w Pół­
nocnej Afryce. Cała ta komedya paszów odgrywana 
w Kairze i Aleksandryi, nie miała innego celu, tylko 
zrobienie konieczną interwencyi wojsk tureckich... A przez 
ten czas co robiło sławne nasze stronnictwo demokra­
tyczne i socyalne ? Gadajcie mu o tóm, co się dzieje 
za rogatkami Paryża. Odpowie wam: Egipt, Tunis, 
Grecja,. Wschód, gdzie to wszystko leży? Co. nas to 
obchodzi? Mamy ważniejsze rzeczy do roboty, niż od­

rywać morze Śródziemne. Mówcie nam o merowstwie 
, ary za, o prefekturze policji. Gabinet więc może być 
spokojny. Nietylko jego polityka rezygnacyi odpowiada 1

duchowi izby, ale duch izby odpowiada wiernie tempe-
remontowi kraju. Ci co sądzą, że gabinet można zwa­
lić, powołując się ua honor narodowy, na godność na­
rodową i inue podobno przestarzałe głupstwa, mylą się 
c" ,‘lu Zmieniliśmy to wszystko. Pamiętamy
wściekłe krzyki z tychże samych ławek idące, gdy mó­
wiono o zachowaniu pokojn ; dziś mielibyśmy wrzaski 
zajadle, gdyby mówiono e wojnie. Przedstawiciele kraju 
obradujcież sobie w spokoju,“

Straszliwe szyderstwo przemawia z tego artykułu, 
szyderstwo nie dotykające już gabinetu, ale kraj cały. 
Minister jest ignorantem, niczego on nie zrozumiał ani 
przewidział, co przewidzieć mógł i powinien, ale co się 
W godności narodowej, nic on nie zawinił. W mi­
nistrze nie ma godności narodowćj, bo przedstawiciele 
narodu to uczucie zatracili w sobie a zatracili dla tego, 
bo i naród w sobie ją zatracił. Nie warto więc do 
niego w imię tych uczuć się odzywać, „przedstawiciele 
narodu obradujcie w spokoju.“ Wszystko dla was jedno 
— co się dzieje z godnością narodu i jego przeszłością. 
Dodać tćż należy, że p. Lemoinne, jeden z najznako­
mitszych publicystów francuskich, nie należy do stron- 
uictwa Gambetty, ma lat 64 i jest członkiem akademii. 
Glos jego przebrzmi, jak tyle innych, bez oddźwięku; 
I raneya nie jest przysposobioną do wojny. Konferencya 
carogrodzka pod niepomyślną dla Francyi wróżbą roz­
poczęła swo obrady. Jakież więc mogą mieć — po­
wtarzamy — wartość zaręczenia p. Freycineta, źe 
1 raneya. cofnie się w tćj chwili, w którćj spostrzeże, 
źe zagrożoną jest jój godność narodowa ?

Itząd francuski chce mimo to świat przekonać, że 
gotów wojnę rozpocząć w razie, gdyby godność naro­
dowa Francji i jćj interesa miały zostać zagrożone. 
Wrażenie takie sprawia telegram z Marsylii, donoszący 
źe cztery pancerniki w portach Breście i Cherbourgu, 
jako to „Joannę d' Arc,“ ..Valeureuse,“ „Flandre“ 
i „Reiue-Blanche" otrzymały rozkaz przysposobienia się 
do wyjazdu na wody egipskie. Z innych portów półno­
cnych ma wkrótce udać się do Talonu 1300 maryna­
rzy ; w drodze telegraficznej zawezwano znajdujących 
się na urlopie oficerów marynarskich, ażeby niezwło­
cznie powrócili na swe stanowiska; eskadra ewolucyjna, 
stojąca na kotwicy w porcie tułońskim, gotowa jest także 
do wyjazdu ; w arsenałach i wszystkich portach francu­
skich żywy panuje ruch, jakby w przededniu wielkićj 
akcyi wojenno-morskićj. — My do tych wszelkich przy­
sposobień wojennych Francyi nie wielką przywięzujemy 
wagę. Mają one wywrzeć nacisk na obrady konferen­
cyjne, ale nie zapominajmy, że przed ostatnią wojną 
francusko-niemiecką sławiono także po świecie dzielność 
i potęgę marynarki francuskiej, a mimo to owe groźne 
pancerniki francuskie, krążąc po wodach morza nie­
mieckiego i Bałtyckiego, ani jednego nie daty strzału do 
nadbrzeżnych miast niemieckich. Tych pancerników 
nie ulęknie się zapewnie i dziś dyploinacya niemiecka 
na konferencyi carogrodzkiej.

Z Egiptu nie odbieramy dziś nowych doniesień. 
Telegram z Aleksandryi opowiada tylko, że Arabi bey, 
zawezwany przez sułtana do Carogrodu, oświadczył go­
towość przybycia, ale zarazem wskazał w swój odpo­
wiedzi na to, ze armia nie pozwala mu opuszczać kraju. 
Naczelnik stronnictwa wojennego nie ufa widocznie 
sułtanowi.

W y h o r y.
w dniu wczorajszym wysłał „komitet wybor­

czy prowincyonalny“ do komitetów wyborczych powiato­
wych następujące, z doia 20 b. m. datowane pismo:

1. Wobec zbliżających się do Izby poselskićj wybo- 
iów upraszamy Szanownego Pana, jako przewodniczącego 
komitttu wyborczego powiatowego, ażebyś w czasie aż 
ri o 15 sierpnia b. r. zwołał przez pisma publiczne wal­
ne zebranie wyborcze, którego zedaniem następujące będą 
czynności:

5) Walne zebranie wyborcze powiatowe uskutecznia 
większością głosów wybór nowego komitetu wy­
borczego powiatowego, składającego się z 3 — 5 
osób, jako tćż pełnomocnika (delegowanego) i je­
go zastępcy na czas całćj legistratury ; (aż do no­
wych wyborów do Izby deputowanych) delegowany 
i jego zastępca mogą być członkami komitetu po­
wiatowego, ale nie prowincyalnego.

b) Walue zebranie wyborcze powiatowe wybiera abso­
lutną większością 6 kandydatów do Izby pruskićj 
celem przedstawienia ich walnemu zebraniu wybor­
czemu prowincyoualnemu.

Kopią protokółu tego walnego zebrania powia­
towego przesyła przewodniczący komitetowi wybor­
czemu prowincyoualnemu na ręce jego członka 
p. W. Wierzbińskiego, Poznań, ulica Młyń­
ska nr. II.

c) Komitet wyborczy powiatowy rozdziela natychmiast 
po dokonanym (własnym) wyborze pomiędzy sobą 
urzędy przewodniczącego, sokretarza, skarbnika i 
resp. zastępców. Kopią protokółów tej czynności 
przesyła się do akt komitetu wyborczego prowin­
cjonalnego.

2. Nastęome zawiadamiamy Szanownego Pana, że 
walne zebranie delegowanych, jakie odbyło się w Poznaniu 
dnia 10 października 1881 r., upoważniło komitet wybor­
czy prowincyonalny do podjęcia zmiany, resp. rewizyi Regu­
laminu wyborczego na W. Ks. Poznańskie z dnia 15 maja 
1876 r. a zarazem do wybrania w tymże celu kilku z gro­
na delegowanych, którzy brali udział w powyższóm walnem 
zebraniu wyborczem.

Komitet wyborczy prowincyonaluy wywięzojąc się z po­
wyższego obowiązku, powołał z grona delegowanych pp. Ka­
jetana Iłuchowskiego, Kustacbego Rogalińskiego i ks. lic. 
Cbotkowskiego i po odbytych z niiui naradach następujące 
postanowił w dotychczasowym U-gulamiuie wyborczym za- 
pn ponować zmiany:

a) § 6 Regulaminu wyb-rtzego: „Toż walne »obranie 
wyborczo powiatowe wyb-ora absolutną większością głosów 
6 kandydatów do Izby prusk ćj i 6 do parlamentu Rzeszy 
celem przedstuwieuia ich waluemu zebraniu wyborczemu pro­
wincjonalnemu.“

Następu jąee ma mleć brzmienie:
„Toż walne zebranie wyborczo powiatowo wybiera 
absolutną większością 3 kandydatów do Izby 
pruskićj i 3 do parlamentu Rzeszy itd."

b) jj 11 (alitica 3) Regulaminu wyborczego: „Z ogól­
nej liczby kandydatów postawionych przez powiaty razem 
wybierająco układają odnośni delegaci listę z 6 składającą 
się osób, uwzględniając przy nićj porządek, w jakim kandy­
daci w protokółach są wymienieni itd."

Następując» ma mleć brzmienie:
, Z ogólnćj liczby kandydatów postawionych przez 
powiaty razom wybierająco układają odnośni dole- 
gownni listo z 3 składającą się osób itd.“

c) § 8 Rogulaminu wyborczego (w którym określo­
no są obowiązki komitetu wyborczego powiatowego).

Następujący ma, mieć dodatek:
„Przy wyborach do parlamentu Rze­
szy jest obowiązkiem komitetów po­
wiatowych należących do jednego 
okręgu wyborczego, porozumieć się 
wzajemnie celem ustanowienia je­
dnolitej listy kandydatów.

3. Powyższo proponowane zmiany zechciój Szanowny 
Pan poddać pod dyskusyą walnego zebrania wyborczego po­
wiatowego, które wybierając delegowanego na walne zebra­
nie w celu wyboru kandydatów poselskich, winno go zara­
zem upoważnić do wzięcia udziału w ostatecznych obradach 
nad zmianą, resp. rewizyą Regulaminu wyborczego na W. 
Ks; Poznańskie.

Poznań, dnia 20 czerwca 1882.

Komitet wyborczy prowincyonalny na 
W. Księstwo Poznańskie.

Z polecenia Wł. Wierzbiński.

Komitety powiatowe mają przeto 7 tygodni czasu 
do zwołania walnych zebrań powiatowych i wypełnienia 
zleceń komitetu prowincjonalnego.

Wyrażamy nadzieję, że walne zebrania powiatowe 
zmianę regulaminu, zaproponowaną przez komitet cen­
tralny w myśl życzeń kilku zebrań powiatowych, przyjmą 
i delegatom swym na walnćm zebraniu delegatów po­
przeć polecą.

Byłoby rzeczą w naszych stosunkach pożądaną i do 
politycznego kształcenia ludn przydatną, gdyby szano­
wni posłowie nasi pragnęli nadal kandydować, wy­
stąpili przed wyborcami ze sprawozdaniem poselskićtn, 
i w ten sposób ścieśnili jeszcze węzeł łączący ich z 
wyborcami. Komitety powiatowe nie zaniedbują zapewne 
udać się w tćj mierze z propozycją do szanownych 
posłów naszych.

Podajemy w końcu spis dotychczasowych posłów (I) 
oraz delegatów i ich zastępców (II).

1. Okręg gnieźnieńsko-mogilnioko-wą- 
growiecki:

I.
II.

I.
II.

3.

4.

Vćl. Wierzbiński, St, Różański, K Kanłak. 
Ir. hr. Żółtowski. Ks. sub. Andrzejewicz.
J. Arndt. (|)
Kaj. Buchowski.

Ks. K. Gieburowski. 
K. Buchowski.

Okręg wyborczy pleszewsko-kro- 
toszyński:

Ks. dr. Jażdżewski, St. Slablewski.
Ildef. Chełkowski. Wł. Przyłuski. (j) 
Ks. F. S a d o w s k i. P. Zakrzewski.

Okręg wyborczy buko wsko-kościański:
I. Teofil Magdziński, St. Chłapowski.
II. Wł. Łącki. Szubert.

K. Chłapowski. Ks. Wiśniewski.
Okręg wyborczy odolanowsko-ostrze-

szowski:
I. Dr, H. Szuman. Dr. Fr. Chłapowski,
II. Książę Ed. Radziwiłł. Józef Lipski.

Alf. Oświęcimski. Dobrogoyski.
'• Okręg wyborczy średzko-śremsko- 

wrzesiński:
Pilaski, Sew. Radoński, tnsyr. Stablewski.I.

II. W. hr. S z o ł d r s k i. Matecki Wł. 
Konst. Scza niecki. Parczewski.
Hr. Ed w. Poniński. Ks. Kulesza. 

Okręg wyborczy p ozn a ń s k o - o b o r n i ck 
I- Hip. Turno, Ant. Swinarski.
II. J. P1 u c i ń s k i. Ks. Niezieliński.

Skałaski. H. Turno.
Okręg wyborczy kr o b s k o-w s c h o w s k i
I.
II.

7.

I.
II.

Przepadliśmy. 
Modlibowski. 
Ks. D r w ę s k i.

Węsierski K. 
Ponikiewski. 

Okręg wyborczy inowrocławsko- 
szubiński:

Józef Grabski.
Wł. Rutkowski. Józef Kościelski. 
Eust. Rogaliński. L. Frezer, (f)

9. Okręg wyborczy tniędzycbodzko- 
szamotulski*.

I Przepadliśmy.
II. K. W a w r o w s k i. Bnlakowski.

B. Kościelski. Goślinowski.
10. Okręg wyborczy bydgowsko-wyrzyski:

I. Przepadliśmy,
II. T. Magdziósk i. Mieczkowski.

łgn. lir. Biliński. Dr. R. Kotnierowski
11. Okręg wyboezjy miasto Poznań:
I. Przepadliśmy.
II. Ks. lic. Cbotkowski. Sędzia Wyczyński.

12. Okręg wyborczy ozarnkowsko-cho-
dzieski:

I. Przepadliśmy.
II. Dr. Z. S z u ł d r z y ń s k i. Wawrowski.

Ks. Gajo wiec ki. St. Graf.
13. O kręg wyborczy międzyrzoc ko­

li abimojski:
I. Przepadliśmy.
II. Ks. lic. P o s z w i ń ski. Hr. K. Miolźyńsk

B. H a z a - R a d 1 i c. Margraf.

Matematyka
„Norddeutsche Allgemeine Ztg.6<

Głosowaniem Polaków w sprawie monopolu i oświad­
czeniem złoźonem przez posła M. Sczanieckiego w imieniu 
Koła zajmuje się w ostatnim numerze organ księcia Bi­
smarcka.

Rząd poniósł przy obradach i głosowaniu nad mo­
nopolem bardzo silną porażkę — gdyż nietylko mono­
pol odrzucony został 276 gł. contra 43, ale nadto i pod­
wyższenie podatku od tytoniu zostało przez parlament 
uznane za „niedozwolone.“ Rezolucya Bennigsena, po­
tępiająca „dalsze niepokojenie przemysłu tytoniowego“, 
przeszła wprawdzie tylko 155 gł. contra 150 — atoli, 
jak w artykule „Klęska rządu“ wykazaliśmy, prawie 
cały parlament, z wyjątkióm pewnój części konserwaty­
stów, wolnokonserwatystów i Polaków, był przeciwny 
podwyższeniu podatku od tytoniu.

Nordd. Allgcm. Zły jest strasznie z tego werdyktu 
parlamentarnego niezadowolona i w najnowszym nume­
rze czepiając się liczb, pragnie dowieść, źe gdyby Po­
lacy byli glosowali tak, jak chcieli i jak postanowili, 
a nie jak wskutek nieporozumienia głosowali, to byłoby 
się pokazało co następuje:

1) najprzód rezolucya Lingensa (czyli komisyi) 
byłaby odrzuconą nie 169 contra 138, lecz 174 
contra 133;

2) rezolucya Bennigsena byłaby nie przeszła — 
lecz przepadła 155 gł. contra 150.

„Jakąż wartość — pyta Nordd. Ally. Zty — ma 
wobec tego przyjęcie owćj rezolucyi ?“

Cieszy nas uznanie ze strony N. A. Z, źe Polacy 
mogli tutaj głosami swemi uchylić rezolucją Bennigse­
na, która dla rządu była niemiłą, i że w sprawie mo­
nopolu dali rządowi poznać, iż opozycji dla opozycyi 
nie prowadzą.

Nordd. Ally. Zty i książę Bismarck, który dobrze 
wie, dla czego rząd austryacki musiał zerwać z centra- 
listami a oprzeć się na autonomistach, mogliby się za­
stanowić nad -tćm, czyby przy stanowczera ze­
rwaniu z dotychczasowym systemem i opar­
ciu się na żywiołach d o d at n ich/ głosy polskie nie 
mogły zaważyć na szali?

Mimo to jednakże wywody Nordd. A. Zty są fał­
szywe w drugiój części.

Prawdą jest, źe gdyby Polacy byli głosowali przy 
imiennćm głosowaniu tak, jak chcieli i postanowili, 
to druga część rezolucyi Lingensa byłaby odrzu­
cona nie 169, lecz 174 gł. contra 133 gł. '(169 + 5 gł. 
polskich).

Dalsze dedukcje Nordd. Allgem. 7,{g. są jednakże 
fałszywe.

Z oświadczenia posła Sczanieckiego wypływa 
tylko tyle, źe Polacy padli ofiarą nieporozumieniem przy 
pierwszćm, imiennćm głosowaniu nad odrzuceniem drugićj 
części rezolucyi Lingensa. Nieporozumienie to nie roz­
ciągało się bynajmniej na drugie głosowanie nadsa- 
mymźe wnioskiem Bennigsena.

Tutaj Polacy głosowali przeciw wnioskowi Bennig­
sena i głosy ich znajdują się w owćj mniejszości 150 
contra 155, w którćj i Polacy i centrum przy głosowa­
niu zostali. Tutaj pomyłki z pewnością nie było, cho­
ciaż tego dowieść nie można, gdyi drugie głosowanie nie 
odbywało się już imiennie, tak jak pierwsze, lecz przez 
t. zw. Hammelsprung, t. j. przez liczenie wchodzących 
dwoma osobnemi drzwiami posłów.

Gdyby jednakże Polacy i tutaj się byli pomylili i 
rozdwoili, gdyby przypadkiem większość była odrzuciła 
rezolucją Bennigsena, to z laski Polaków klęska rządu

się w dalszem głosowaniu pokazała w całói 
pełni. r J

Przypominamy raz jeszcze przebieg rzeczy. Cho­
dziło o rozstrzygnięcie, czy parlament zgadza się na pod­
wyższenie podatku od tytoniu, czy tćż nie. Ogromna 
większość posłow jest przeciw podwyższeniu — »«pod­
wyższeniem są tylko Polacy i pewna część konserwaty­
stów i wolno-konserwatystów. Zahacza się tylko o for­
mę, w jakićj to przeciwne zamiarom rządu yotum ma 
byc wypowiedziane.

lorm tych było trzy. Pierwsza Lingensa, resp. ko-



misji, która nie tylko odrzucała podwyższenie tytoniu, 
ale nadto zalecała rządowi oszczędność. Tej rezolucyi 
odcięto najprzód ogon z ową oszczędnością. Tutaj głosy 
Polaków się podzieliły.

Głosowano następnie nad poprawioną przez Benuig- 
sena pierwszą częścią rezolucyi Lingensa, która odtąd 
już nazywa się rezolucją Bennigsena. Ta rezolucja 
oświadcza się pure et simpliciter przeciw „dalszemu nie­
pokojeniu tytoniu.“ Rezolucja ta przechodzi 155 contra 
150 głosami „ Dla czego tak małą większością ? — oto 
dla tego, że głosowali przeciw niej nie tylko zwolennicy 
podwyższenia podatku od tytoniu, jak Polacy, znaczna 
część konserwatystów i wolno-L .serwatyści, ale nadto 
i centrum, które chociaż było przeciw podwyższeniu 
podatku, chciało jednak przez Votum swoje doprowadzić 
do glosowania nad trzecią formą odrzucenia, L j. nad 
wnioskiem Windthorsta.

Gdyby Polacy drugą „pomyłką" (którćj nie było) 
byli się przyczynili do odrzucenia rezolucyi Bennigsena 
i doprowadzili do głosowania nad wnioskiem Windthorsta, 
to klęska rządu byłaby się stała więcej widoczną. Wła­
ściwy „sentyment“ parlamentu byłby się wyjaśnił. Za 
wnioskiem Windthorsta byłoby glosowało: centrum, li­
beralizm, postęp i niektórzy konserwatyści. Przeciw 
wnioskowi Polacy i pewna część konserwatystów — a 
ogólny rezultat byłby się przedstawił nie jako 155 
contra 150, lecz 250 przeciw 50.

Ta bypotetyczna matematyka Nordd. Allgcm. Ztg. 
okazuje się tedy zupełnie fałszywą, raz w tezie, drugi 
raz w następstwach.

W tezie: bo Polacy drugi raz glosowali zupełnie 
tak, jak głosować chcieli.

W następstwach : bo gdyby byli glosowali tak, juk 
Nordd. Allgem. Ztg. sobie życzy, t. j. z „pomyłką" — 
to następne glosowanie byłoby wykazało właściwą 
opinią Izby, t. j. potępienie zamiarów rządu nie wię­
kszością 5 głosów — ale większością 6/„ głosów.

Polacy
w wiedeńskich urzędach centralnych.

IV.
Wiedeń, 21 czerwca.

(_’ ) Nie myśląc przypisywać sobie w sprawie ni­
niejszej żadnej innej zasługi, krom przypomnienia inicya- 
tywy autora broszury z początku roku 1880, która tak 
zupełnie a tak niesłusznie pozostała bez skutku, powta­
rzam też tylko punkta, w których tenże autor rekapitu­
luje pracę swoję, a które bez zmian w dość charaktery­
stycznym stylu są następujące:

1. Wpływ przynależny Galicyi na całość oficyalnego 
mechanizmu Austryi, wywierany dotychczas jedynie przez 
swą frakcją parlamentarną, jest i pozostanie niewystarcza­
jącym, bo w egzekutywie centralnej w części panuje, w czę­
ści przeważa brak zastępstwa (sic! zamiast reprezentacyi — 
Pertrctung) na osobistej znajomości i doświadczeniu pole­
gającego, które każda inna prowincya posiada.

2. Anomalią tę należy usunąć, prawowity wpływ par­
lamentarny uzupełnić, dążąc wszelkiemi sposobami do tego, 
aby w centralnych dykasteryacb i ich depeudencyacb zapro­
wadzić naturą rzeczy wskazane referaty galicyjskie, oddane 
w ręce fuuicyonaryuszów odpowiednie zadaniu temu kwali­
fikowanych, i stósunek ten praktyką ustalić.

3. Liczba, ranga i rozkład tych funkcyonaryuszów, 
przynajmniej w dykasternach wprost kraj dotyczących, winna 
być proporcyonalną do znaczenia i wagi kraju. Ze względu 
na różne i liczne przeszkody do osiągnięcia słusznej i po­
trzebnej proporcyi zrazu i wszędzie, należy pilnować uieznu- 
żeuie wakansów tam, gdzie początek jaki taki jest danym, 
a z całą energią i natarczywością domagać się, aby w dy­
kasteryacb tak olbrzymiej wagi, jak finansów, handlu, komu- 
nikacyi i rólnictwa, i dependencyacb uzyskać zrazu przy­
najmniej kadry, w rangach i rozkładzie odpowiednio pro- 
porcyonalne.

4. Minister dla Galicyi, mogący znać opinią kraju, 
jego powag pojedynczych lub zbiorowych, i mogący oprzeć 
się na mej, powinien przy doborze personału mieć głos do­
radczy. Zapewne nretrudno mu będzie uzyskać go sobie i 
nadać mu niejako charakter prerogatywy, ściśle z stanowi­
skiem jego połączonćj, jak skoro tylko koncesya sama w so­
bie zostanie uzyskaną.

5. Głos kraju w i n i e n”s p r a w ę tę podnieść, 
zrobić ją przedmiotem agitacyi odpowiedniej, a rzeczą na­
szej delegacyi parlamentarnej być powinno, teraz póki pora, 
póki klucz większości jest w jćj ręku i póki jeszcze ważne 
dla rządu kwestye wiszą (niestety wiele ich już „wisieć“

L.
Uderzyła nas w ostatnich czasach mnogość publi­

kacji dotyczących jednej z największych potęg naszego 
wieku, bo k s i ą ż k i. Co chwila spotkać nam się przy­
chodzi to z czasopismem, to z mnograiią, to z artyku­
łem dziennikarskim, bądź o książce, bądź też o księgo­
zbiorach, o bibliofilach i bibliomanii, o oprawach i ilu­
stracjach, o urządzeniach bibliotecznych i rodzaju gro­
madzonych dzieł i wydań. Tu uczony p. Egger pisze 
ciekawe studyum o kolejach i losach książki : Le Livre, 
począwszy od zwojów papyrusowych. zbytku możnych 
i możnowładzców, aż do upowszechnionych tanich wy­
dawnictw bieżącego wieku. To w Anglii osobne dzieło : 
The Library, szerokie podaje wskazówki miłośnikom 
książek, ucząc, jak je dobierać, ubierać, zamieszczać 
i szanować. I znowu w francuskim języku znajdujemy 
osobną rozprawę o sztuce założenia biblioteki : L'art 
de former une bibliothèque, i tam także ukazuje się 
najwspanialsze i najpełniejsze doniosłości czasopismo bi­
bliograficzne, o tytule prostym, lecz już uznanej powa­
dze : Le Livre.

Słuszna też, aby ta kwestya najwięcej w Erancyi 
budziła zajęcia — bo gdzież sztuka drukarska i wyda­
wnicza wspanialszego doczekała się rozwoju? W ogóle 
upowszechnienie każdej gałęzi przemysłu i pracy nie 
zwykło iść w parze koniecznej z jéj udoskonaleniem. 
Teraz, co tyle drukują i wydają, sztuka drukarska sa­
mym pospiechem skazana na pewne zaniedbania formy, 
a jeżeli gazeta zabija książkę, toć i prasa peryodyczna 
zadaje ciosy śmiertelne wytworności typograficznej, żą­
dając tylko czytelności i poczytności, bez względu na 
formę, tak zewnętrzną jak i wewnętrzną. Ztąd druki 
dokonane w drugiej połowie naszego wieku nie najświe- 
tniéj się przedstawią następnym pokoleniom: papier co­
raz megodziwszy, błędów coraz więcej, czcionki nieró-

przestało; przypisek koresp.), zacząć sprawę energicznie 
przeprowadzać.

Kwestya ta raz w właściwej formie i w właściwóiu 
miejsca podjęta, niechaj się stanie conditio sine qua non 
wszelkich paktów i kompromisów. Rozchodzi 
się tu, powtórzmy raz jeszcze, o gwarancją stałą i trwałą 
wzajemnych interesów kraju i monarchii.

6. Na wypadek, gdy koncesyo w kierunku wymienio­
nym zostaną uzyskane i stopiowo będą mogły wchodzić 
w życie, powinna opinia kraju i naczelni uasi dygnitarze 
czuwać, aby powołani do fuakeyonowania w aparacie ceu- 
tralnym o ile możności wytrwali na swych posadach i nie 
traktowali ich jako prowizorye na rok lub dwa w zamiarze 
rychłego powrotu z małym jakim awansem. Liczua i częste 
zmiany nie dopisują celowi trwałój roprezoutacyi spraw kraju.

Okrzyk prawdopodobny z obozu przeciwnego: „To go­
nitwa za posadami! To polonizacya!“ nic a nic zrażać i 
bałamucić nas nie powinien. Dowód raz w praktyce stanąć 
musi, że i centralna egzekutywa nie jest wyłączną dzierżawą 
dwóch szczepów. Co do zbytniój konkurencji zaś, słaba 
praktyka obocua już okazujo wręcz przeciwną tendoncyą. 
Płaca urzędników średuićj i niższój rangi jost tak niewielką, 
żo egzysteneya na niój oparta w stolicy, przedstawiającój 
rok za rokiem trudniejsze warunki powszedniego chleba, nie 
nęci, ale zraza. Przy ścisłóiu przeprowadzeniu naszego pro­
gramu okazałby się brak a nie zbytek ochotników, dyktuje 
go potrzeba kraju i dobrze pojęty interes rządu, nie ponęta 
posad.

W czasie od wyjścia broszury, która powłższeini 
ustępami się kończy, w czasie 2 i pół roku mogło by­
ło wiele stać się na rzecz pomnożenia reprezentacyi in­
teresu krajowego w centralnym aparacie admiuistracyi 
austryackiój, a jednak nic się nie stało. Tóni energi- 
cznićj przeto należałoby wziąć się teraz do rzeczy. Na­
gli ku temu także rozbudzona już w najwyższym stop­
niu chciwość nowych posad u Czechów, którzy, zyskaw­
szy już na wstrętnej im do niedawna drodze parlameu- 
tarnój tak ważne nabytki, jak uniwersytet czeski, zmia­
nę ordynacyi wyborczćj, przejęcie wielu gimnazyów miej­
skich i podobnych zakładów całkiem lub po części na 
rzecz skarbu, usiłują teraz zdobyć jak najwięcój wpły­
wu w admiuistracyi do tego, który już posiadają pra­
wem poniekąd monopolu dzielonego z Niemcami i na 
każdą posadę wakującą czy nie wakującą, począwszy od 
fotelu ministeryalnego aż do stanowiska odźwiernego, 
mają kandydatów in petto. Hrabia Henryk Clam- 
Martinic nie przestaje od blizko dwu lat już pozba­
wić p. Dunajewskiego teki ministra skirbu; pan 
Zeithammer radby przestać już wzdychać za posa­
dą hofrata w którembądź ministerstwie itd., bo że pan 
Prażak jest ministrem, a p. Meznik 7io/rafe»i, tego 
sobie Czesi nie liczą, i co prawda, ja także tego im nie 
liczę, uznając, że umiarkowanemu żywiołowi morawsko- 
czeskiemu należy się uwzględnienie, nie uznając tylko 
słuszności wybujałych, aroganckich pretensji żywiołu 
właściwie czeskiego. Im mniej starać się będziemy o 
pozyskanie wpływu należytego w administracji central- 
néj, tém więcej widoków będą mieli Czesi; a im wię­
cej posad w ich będzie ręku, tém mniej nasze interesa 
krajowe prosperować będą. Spytajcie o to rodzinę P o- 
t o c k i c h, spytajcie ministra Ziemiałkowskiego, 
marszałka Zyblikiewicza i jego następcę na pre 
zydenlurze miasta Krakowa, p. Weigla; spytajcie ko­
go zechcecie i spojrzyjcie n. p. na zdziczały stan rzek 
galicyjskich i w ogóle porównajcie ekonomiczną ruinę 
Galicyi z kwitnącym stanem Czech; porównajcie także 
liczbę urzędników Polaków w Czechach, którą jest zero, 
z liczbą urzędników Czechów w Galicyi ; bo administra­
cja centralna oddziaływa znów na skład i jakość admi­
nistracji krajowej. I ten ostatni punkt powinien być 
nie najmniejszym bodźcem do podjęcia myśli, rzuconej 
przez autora broszury z początku roku 1880.

KOBfiSPONDSNCYE KURYÔÎA fßZBANSÜiGä.
Wiedeń, 22 czerwca.

(Stanowisko Austryi w kwestyi egipskiej. — 
Stronnictwo demokratyczne. — Ciała Solymossy nie znaleziono.)

Sojusz niemiecki zabezpiecza Austryą przed za­
czepką ze strony Rosyi. Z tego względu na ten sojusz, 
pod warunkiem, że się nie stanie unią realną, zgodzić 
się mogą i ci, którzy nie mają najmniejszego powodu 
cieszyć się nadzwyczajnym wzrostem potęgi pruskiej. 
Jednakże zabezpieczając nas od strony rosyjskiej, sojusz 
nakłada na Austryą bardzo, bardzo wielkie ciężary. To 
się pokazuje ponownie w sprawie egipskiej. Wobec 
tej sprawy Austryą powinna pozostać całkiem neutralną. 
Przedewszystkiem nie powinna sobie zrażać P r a n c y i, 
która jedna kiedyś może ocalić Austryą, jeżeli Niemcy

wnej czarności, nierówno też stawiane, broszurowanie 
słabe, oprawy nie trwałe, całość licha, fabryczna. Fran- 
cya chyba ocali sławę postępu, dobre imię wieku, 
a dość wziąść w rękę które z piękniejszych, staranniej­
szych wydawnictw ostatniemi czasy, dokonanych pod 
którą z znaczniejszych firm, jak np. Didofa, aby uznać 
w tym względzie pierwszeństwo niedorównane krajowi, 
niegdyś w tylu kierunkach przodującemu.

Nie zdajemy sobie nieraz sprawy z powodów, dla 
których francuskie książki tak mile oko wabią i pieszezą. 
Białość papieru, jednostajutść kształtu i koloru liter 
dużo zapewne stanowi, ale nie wszystko. Harmonia 
ogólna zależy tu na ścisłej równości odstępów między 
wyrazami, na akuratnem wyciąguięciu linii margineso­
wej, na porząduem ustawieniu i wierszy, i wyrazów 
i pojedyńczych liter, nareszcie na braku niemal zupel- 
nem błędów druku, których np. u nas bywa tak wiele. 
The printer's devil, jak Anglicy nazywają szatanka ze- 
cerów, osobno sobie chyba upodobał polskie drukarnie 
i druki, przestawiając lub opuszczając czcionki, na wię­
kszy kłopot lub tylko zabawę czytelnika. Niedawno na 
tem miejscu dodatek jednej zgłoski zrobił z Paryża 
królestwo szarlatana zamiast szatana, w przytoczeniu 
wyrazów Biskupa Segura. Czas świeżo zamieścił szumny 
nekrolog, gdzie pozostały małżonek nazywanym był nie 
wężem, lecz wężem boleści. Przed kilkoma laty jeden 
z naszych zecerów, zaprzątuiony snąć wrażeniami tea­
tralnych przedstawień, stale mianował jednego z najwy­
bitniejszych czlonkow episkopatu niemieckiego Kardyna­
łem Terenkoczym, nie zaś Tarnoczym, zdradzając przez 
to większą znajomość aktorów niż książąt kościoła. 
A znów, gdy Przegląd Poznański niegdyś wydrukował 
mylnie tytuł balady o Chidcherze wiecznie młodym je­
nerała Morawskiego, sędziwy autor dopominał się żarto­
bliwie u redaktorów erraty, pisząc, że pobożność ducha 
Przeglądu ogarnia chyba samychże zecerów, skoro już 
nie potrafili wypisać Chidcher wiecznie młody, ostatni
wyraz zamieniając na modły.

i Rósya porozumieją się względem rozbioru Au­
stryi, na co zawsze trzeba być przygotowanym. Egipt 
względną swą niezależność zawdzięcza Francyi. Interes 
Francyi (Algier, Tunis) wymaga, aby Egipt nie po­
wrócił do rzędu prowincji tureckich, jaką był aż do 
roku 1841. Rząd francuski popiera Khedywa, jako 
reprezeuta autonomii Egiptu, a potępia Arabiego, jako 
reprezenta fanatyzmu panislamizmu. W tej spra­
wie więc rząd tutejszy nie ma żadnego realnego powodu 
występować przeciwko Francyi. Ponieważ jednak ks. 
Bismarckowi chodzi o to, aby upokorzyć Francyą i wy­
świadczyć grzeczność Włochom, przeto rząd tutejszy za­
miast stanąć po stronie Francyi i Anglii, albo przy- 
najmniój pozostać zupełnie neutralnym, popiera wszelkie 
wnioski berlińskie i tym sposobem staje w sprzeczności 
do Francyi. Austryą w tój sprawie zbyt wielkie czyni 
ofiary na rzecz sojuszu niemieckiogo. Ks. Bismarck 
życzył państwom kropli „oleju socjalistycznego." My 
Austryi życzylibyśmy kroplę oleju samodzielności. Prze­
cież dziś, zagrożone niebezpiecznemi koalieyami Niemcy, 
potrzebują wielce sojuszu Austryi, która więc nie po­
winna swych najżywotniejszych interesów podporządko­
wywać widokom berlińskim.

Tu i owdzie po dziennikach wałęsają się pogłoski 
o stronnictwie demokraktycznóm, które za­
kładają pp. Fischhof, znany z procesu w sprawie Ring- 
thoatru eksburmistrz Newald, znany z sykofaktyzmu 
radzca miejski Lueger itp. wielkości lokalne. Powtarzam, 
że te a8|)iracye nie mają najmniejszych widoków. Po­
nieważ jednak tę formacyą stronnictw zalecają nam 
jako antidotum przeciwko tendeneyom stronnictwa kle- 
rykalnego, warto zaznaczyć, że to stronnictwo dotąd 
żądało tylko zwolnienia od przymusu 8-letniego uczę­
szczania do szkól ludowych; ponieważ zaś ten przymus 
w G a 1 i c y i i tak nie istnieje, ponieważ sejm tamtejszy 
uchwalił 6-letnie uczęszczanie do szkól ludowych, przeto 
desideratum co „klerykałów" nie może nam w niczćm 
zagrażać. Podobno „klerykali" żądają także przywró­
cenia wyznaniowego charakteru szkól ludowych. Ze 
zaś wyznanie katolickie a grecko-katolickie jest identy- 
cznćm, przeto nie ma najmniejszéj obawy, aby przy­
wrócenie szkół konfesyjnych mogło wypaść na szkodę 
Galicyi.

Pogłoska o odkryciu ciała Estery Solymossy 
znowu okazała się mylną. Sprawa ta z każdym dniem 
staje się więcój tajemniczą i — podejrzaną.

ZIEMIE POLS KIE.
* Ciężar kwaterunkowy w Królestwie 

Polskiem był przedmiotem obrad specyaluój komisyi, 
złożonej z przedstawicieli ministerstwa skarbu i spraw 
wewnętrznych. Nowosti zawiadamiają, że komisya, ma 
jąca za zadanie rozstrzygnąć sprawę, czy w Królestwie 
Polskiem może być zastosowany system, praktykowany 
w carstwie, to jest obciążenie skarbu państwa wydatka­
mi na potrzeby kwaterunku wojsk, zaopiniowała, że na­
leży wstrzymać się ze zmianą systemu w Królestwie 
Polskiem do chwili, aż ustawa kwaterunkowa carstwa 
ulegnie ścisłej rewizji ze względu na niedokładności 
jakie w sobie mieści. Dotychczasowe więc przepisy 
obowiązujące w Królestwie Polskiem pozostają nadal 
w swej mocy.

— Jenerał- gubernator warszawski, 
j e n e r a ł - a d j u t a n t A1 b e d y ń s k i, powrócił w śro­
dę wieczorem z Petersburga do Warszawy.

NIEMCY.
* Berlin, 23 czerwca. Na mocy doniesień 

niektórych dzienników półurzędowych będzie następcą 
p. Bittera sekretarz skarbu p. Scholz. Twierdzą nawet, 
że cesarz przyjął już dymisyą p. Bittera i następcę 
jego w osobie Scholza stanowczo wyznaczył. Urząd 
zaś sekretarza skarbu chwilowo nie zostanie obsadzonym.

— W ostatnim czasie dużo pisano 
o tem, że sędziwy ks. Biskup limburski lada dzień 
wróci do swej dyecezyi. Wobec tych wiadomości pisze 
Germania, że z jak najautentyczniejszego źródła ode 
brała wiadomość, że wszystkie te wieści zupełnie są 
bezpodstawne. Ks. Biskup sam do dnia 21 bin. żadnej 
w tej mierze nie odebrał propozycji ze strony rządu. 
Prawdą tylko jest, że ks. Biskup wobec zaprzyjaźnionych 
z nim osób oświadczył, że jeżeli dozwolouem mu będzie 
do nich powrócić, pragnie to uczynić bez wszelkiej 
ostentacji.

— Ministerstwo saskie uchwaliło, jak 
donosi Rcichsanzeiger, aby osoby, któreby mogły 
porządek publiczny zakłócić, wydalono z miasta i okręgu 
Lipska.

— Konsekracva ks. Drobe, Biskupa pader-

Ale to zboczenie oddaliło nas od właściwego przed­
miotu naszej pogadanki, która miała podać czytelnikowi 
rdzeń i miazgę przeróżnych książek o książce i urzą­
dzeniu księgozbiorów. Anglicy tu znowu materyalne 
osiągnęli pierwszeństwo, bo w ich to domach mieszkal­
nych jedynie znajdujemy upowszechnioną konieczność 
przybytku osobnego dla książek i pokoju im przysądzo­
nego, the library, tak jak musi być wszędzie sypialnia, 
saion itd. U nas dotąd rzadko kiedy biblioteka sta­
nowi osobną zachronę, a jeśli dla miłośnika książek 
i nauki stanowi to pewną krzywdę, to znów dla po­
wszednich ludzi i powszedniego życia nic milszego nad 
ten luby nieporządek, który każdy stół i półkę powoli 
zaściela' rosnącym książek zasobem, aż nareszcie pe­
wnego dnia właściciel potocznego zbioru, kupowanych 
w miarę potrzeb duchownych nowych dzieł i wyda­
wnictw, spostrzega się nagle, że ma ich wcale już po­
ważną liczbę i obudzi się z ambicyą bibliomana, lub 
zmysłem amatora.

Nikt bowiem nie wie, kiedy się w nim podobna 
żyłka obudzić gotowa, kiedy się roznieci namiętność 
zbierania ciekawych książek. Słyszeliśmy np. o pewnym 
wysokim urzędniku, który u przekupki, czy antykwarza, 
zdybawszy dość ładne Horacyusza wydanie, tak się 
w niem zakochał, iż dla porównania zapragnął mieć 
inne i inne, i tak aż do stu siedmdziesięciu czterech. 
Nacieszywszy się niemi do sytu, skoro się już chciał. 
pozbyć tak szacownego zbioru, dowiedział się z upoko­
rzeniem, iż nie wiele zdziałał, ani zdobył, skoro istnieje 
już około ośmiuset różnych wydań Horacyusza! Naj­
częściej bo mania kolekcyi zaczyna się od gromadzenia 
pewnych pojedyńczych utworów lub autorów. Pewien 
wiejski pleban z pod Paryża uwziął się na zebranie 
wszystkich wydań ksiąg O naśladowaniu, i zaręczał, 
że niemal co tydzień udaje mu się pozyskać nowe, do 
zbioru rosnącego szybko w dziesiątki i setki. Znamy 
amatora poszczególnych kolekcyi, którego bibliomama 
zwróciła się ku skwapliwemu gromadzeniu rozpraw ła­

bornskiego odbędzie się 25 bm. Aktu konsekracyjnego 
dopełni ks. Biskup sufragan dr. Freusberg w asystencyi 
ks. ks. Biskupów dr. Baudri, sufragana z Kolonii i księ­
dza Biskupa Korum z Trewiru. — Konsekracja zaś 
księdza Arcybiskupa fryburskiego, dr. Orbin, odbędzie się 
12 lipca.

— Aby zapobiedz wychodźtwu do Ame­
ryki młodych ludzi, którzy obzwiązkom wojsko­
wym dotąd nie uczynili zadość, rozporządziło minister­
stwo spraw wewnętrznych, że władze policyjne baczne 
winny mieć oko Da to, żeby młodzieńcy, którzy skoń­
czyli rok 17, tylko za wyrażnóm pozwoleniem policyi 
mogli się wydalić z miejsca swego zamieszkania i pu­
ścić się w zamorską podróż. W tym tćż celu ma po- 
lioya kontrolę ścisłą rozciągnąć na ajentów, namawiają­
cych do wychodźtwa.

— W prowincyi Klewe wystosowała rejeneya 
odezwy, w których zaprasza księży katoickicb, żeby się 
oświadczyli, czy chcą objąć urząd lokalnych inspektorów 
szkół. Kiedy się nasi księża podobnego zaproszenia do­
czekają ?

— Z Bremen donoszą, że wyohodztwo od nie­
jakiego czasu ustało. Dowodem na to jest, że liczba 
parowców, odchodzących co tydzień do Ameryki, 
znacznie się zmniejszyła. Czy na długo lud się po­
wstrzyma, wątpimy. Prawdopodobnem zdaje nam się 
być, że lud wiejski, który najznaczniejszą dotychczas 
część wychodźców stanowił, wyczekuje tylko żniw, które, 
jakiego takiego fuuduszu dostarczą, przyczynią 
się tćż niechybnie do ponownego wzrostu wy- 
chodztwa.

— Z Badenii piszą do Deutsche Iieichszlg.: 
„Starokatolicyzm upada u nas z duia na dzień. 
Przyczyna jasna: „Moralne" prowadzenie się duszpa­
sterzy tój sekty reinkousowskiój, z których jedui porzu­
cają stanowisko duchowne a chwytają się innych zawo­
dów, jak Paffrath, który z księdza stał się lekarzem; 
inni, jak Gregorowicz, bez śladu znikają. Starokatolicki 
ksiądz Klein odebrał sobie życie, Hosemauu umarł 
w zakładzie obłąkanych, Langa, któremu oszustwa udo­
wodniono, Reinkens z urzędu złożył. Niektórzy tóż po­
wrócili na łono Kościoła, któremu się sprzeniewierzyli, 
i tak Feig w Mahbergu, Mazanec w Breuden, Sclioepf 
w Sauldorfie, który za grzech odstępstwa poszedł na 
pokutę do jednego z klasztorów austryackich. Trudno 
zresztą wyliczyć wszystkich innych, którzy słodki chleb 
pana Reinkensa odrzucili i o inne utrzymanie się po­
starali.

— W Monachium stawili radzcy magistratu 
pp. Bartenhauser, księgarz i Lutz, kupiec, w magistracie 
taki wniosek:

Wbrew protestowi ordyuaryatu arcybiskupiego, popartego 
przez Biskupów Bamberga, Wuerzburga i innych, odbyło 
sio 11 czerwca w kościele św. Mikołaja bierzmowanie 
60 dzieci przez p. Reinkensa, który przywłaszczywszy 
sobie tytuł Biskupa, fuukcyi tój duchownej mimo zakazu 
ordynaryusza loci dokonał. Aby takim nadużyciom na przy­
szłość zapobiedz, a zarazem uniemożebnić ułatwienie, zaka­
zanych przez władze prawowite nabożeństw, odprawianych 
przez ekskomunikowanych duchownych, stawiają niżej pod­

ani wniosek: żeby magistrat cofnął uchwałę swą z dnia 
3 października 1871 r„ na mocy którój przyznano staro­
katolikom na własność kościół katolicki św. Mikołaja i 
uchwałę z dnia 17 maja 1872 r., na mocy którój oddano 
starokatolikom do użytku rozmaite paramenta i sprzęty hi, 
ścielne, wartości 1031,20 m.

Monachium, 20 czerwca 1882 r.
Wniosek ten przekazano osobnej komisyi.
— Nowela do ustawy dotyczącój pod­

wyższenia pensyi urzędników pruskich, ogłoszona dira 
31 marca rb., wywołała od chwili ukazania się, liczni 
projekta i wnioski, na mocy których w noweli uwzglę­
dnić miano także przedewszystkiem urzędników gmin­
nych, których zrazu pominięto. Minister spraw we­
wnętrznych uwzględniając słuszność tych wniosków, 
rozporządził, żeby naczelni prezesi dokładnie się poin­
formowali, czy ludność ich prowincyi, a mianowicie 
większych miast, przyjęcie owych wniosków pochwali.

— Minister Puttkamer wyjeżdża do Szlez­
wiku. P. minister pragnie bliższych zasięgnąć infor- 
macyi w sprawie ordynacyi prowincyonalnej i powiato­
wej, którą rząd na Szlezwik-Holsztyn zaprowadzić za­
mierza.

— Nat. Ztg. żąda stanowczo, żeby w sprawie ustawy 
obrocznej rząd zaprowadził wreszcie jednolite i sprawie­
dliwe postępowanie. Znosząc ciężar ten w jednej pro­
wincyi, powinien go także zdjąć z ramion ludności 
iunój. Żądanie to oczywiście bardzo słuszne. Nas 
cieszy, że wreszcie liberalna Nat. Ztg. przychodzi acz 
powoli do uznania i opamiętania; — czy zresztą z wszy-

cińskich przy doktoryzacyi, a choć ograniczał się na 
dyssertacyach ziomków z jednej tylko dzielnicy kraju, 
rychło doszedł do wcale pokaźnego i ciekawego zbioru.

Na tej drodze amatorstwa trzeba się uzbroić, 
w wielki zasób roztropności, spokoju, instynktu i do-.- 
świadczenia, bo nigdzie się nie jest bardziej wystawio-1 
nym na zasadzki coraz to zręczniejszych podrabiaczył 
Przytem licytacye publiczne podnoszą często do cea 
niedostępnych wystawione na sprzedaż księgi. Naj­
drożej zapewne zapłaconą w świecie książką była przeuB 
dziewięcioma laty Biblia Latina, cztery tomy in folio, 
drukowane w r. 1455 przez Gnttenberga. Po walce 
zaciętej najwyższą cenę 3400 funtów szterlingów, czyń 
68,000 marek, dał za nią amator i księgarz angielski 
Quaritcb.

Każden zbiór pojedyńczy stać się może z czasem, 
starannością a zmysłem, wcale cenną kollekcyą, byle 
sobie z góry postawić pewne prawidła, lub też obrać 
właściwy kierunek. Bezmyślność właścicieli główną ku 
temu stanowi przeszkodę. Słyszeliśmy niedawno lekce­
ważące o „poczciwych wieśniakach" zdanie, które za 
podstawę bibliotek dworów wiejskich polecało jedynie 
zasób nieprzeliczony romansów i podróży. Jest cos 
prawdy w tej radzie, o tyle przynajmniej, że niestety 
aż nadto jest ona upowszechnioną. Kolejowe powieści 
wydawnictwa zasilają niemal jedynie prywatne księgo* 
zbiory, które, choć wzrosną liczebnie, nigdy żadnej nie 
osięgną wartości. Chcąc wziąć na seryo to zadanie, 
należałoby większe znaczenie przyznać podwalinom u e 
ratury, zwłaszcza krajowej, i najprzód postarać się o za­
pas klasyczny pierwszorzędnych pisarzy polskich, nie­
stety ! tak bardzo u nas zapomuiauych i zaniedbanych 
Niema prawie biblioteki bez Musseta, a ileż się be» 
Kochanowskiego obywa? Rozproszone i wykolejone 
obcem wychowaniem umysły rzucają się chciwie Baj 
różnorodną zagraniczną strawę, zamiast się kannie naj- 
zdrowszemi rodzimemi arcydziełami. Domy, w ktoryc



stkich swych chorób i uprzedzeń się wyleczy, bardzo 
wątpimy.

— Przed kilku dniami podała Germania 
wiadomość, którą powtórzyliśmy, że Ojciec św. przy 
sposobności udzielonej niemieckim pielgrzymom, wraca­
jącym z ziemi świętej, audyencyi przez jednego z pąt­
ników p. Windthorstowi przesłał pozdrowienie. Sorild. 
Ally. 'ttg. zamieszcza sprostowanie, według którego nie 
pozdrowienie, ale na prośbę ks. Koenigsteina, przesiał 
Windthorstowi błogosławieństwo pasterskie.

R 0 8 Y A.

• Nowe koleje. Wczoraj już donosiliśmy 
o uchwale komitetu ministrów, dotyczącej rocznego roz­
szerzenia sieci kolei żelaznych o 1000—1200 wiorst 
I rzedewtłzjhtkieni niają być wybudowane kuleje do 
Zmermki, Lugauu, Milerewa, Torzoku, Wiazmy i od 
stacyi kolei rostowsko-władykaukazkiej do Now«roaiska, 
dalej w zachodnim obwodzie dońskim od stacyi Sewe- 
rew i Moroueż przy kolei rostowskiej do Wołgi, dalej 
z Alindawy do Tukkum; ostatnia kolej atoli tylko w tym 
przepadku, jeżeli na budowę jej zebrane zostaną środki 
od prywatnych bez udziału skarbu państwa, wreszcie 
koleje podrzędne do Perekopu i kopalni soli w Elton, 
oraz kolej z Penzy do Łosowaja.

— Dotychczusowy szef administracji 
pałacu w carskiem Siole, jeueral-poruczmk i jenerał- 
adjutant Ilehbinder, mianowany został dyrektorem ga­
binetu carskiego.

— Lekarze Niemcy. Pod tym tytulikiem 
. Nowojc Wremiu uskarża się na przywileje, jakieiui cie­

szą się doktorzy, kończący kurs medycyny w uniwer­
sytecie dorpackim. Ludzie ci — powiada organ Suwo- 
ryna — nie umieją częstokroć wcale po rosyjsku, a je- 
dnak otrzymują lepsze posady i wyższo rangi od stu­
dentów, kończących wydziały medyczne w innych uni­
wersytetach rosyjskich. Wszystko to dla tego s.ę dzieje, 
że Dorpat ma przywilej udzielania od ruzu stopni do­
ktorskich, gdy inne uniwersytetu mogą wydawać tylko 
stopnie lekarzy i utrudniają niezmiernie egzamina do­
ktorskie. Nowojc Wrcmia staje w obronie każdego ze 
studentów uiedorpackiego uniwersytetu i ze smutkiem 
wspomina o wydanem jakoby poleceniu ograniczenia 
jeszcze więcój liczby lekarzy, przykomeuderowanych do
uniwersytetu dla zdawania egzaminów doktorskich. 

FRANCY A.
* Porównanie knlcdza z nauczycielem. 

vV jednćm z paryskich czasopism pedagogicznych, no­
szących na czele dodatek: „Organ narodowej nauki“ 
znajduje się następujący artykuł, przyczepiający się do 
słów Wiktora Hugo:

„W każdej wsi jest światło, tj. nauczy­
ciel i jest też gasiciel światła — ta jest 
ksiądz.“

i rozwodzący się o walce, jaka stoczona i wywalczona 
być winna między sutanną księdza — a tużurkicm 
nauczyciela. Oto wyjątek z tego artykułu:

Zadanie księdza — to szerzenio ciemnoty; zadanie 
nauczyciela: oświecenie ludzkiego rozumu. Jeden jest spo­
łeczeństwu pożyteczny, drugi szkodliwy — i dla tego bud­
żet wiznań powinien być zniesiony — a 53 miliony fran­
ków, jakie państwo na ten budżet wydaje, pow.nny bić 

j obrócone na polopszenie dotacji nauczycieli, którzy jako 
/ obywatelscy rycerze ducha mają daleko większe prawo do 

podwyższenia pensji, aniżeli próżnujący żołuierze, noszący 
chassepoty, pobrzękujący szablami i nabijający armaty.!...

Biblią przedstawia autor artykułu jako książkę 
i głupią i występną. Wiarę w Trójcę św. nazywa prze­
starzałym przesądem; karę po śmierci głupstwem 

I i blagą, a nadzieję nagrody „fałszywą muzyką przy- 
I szłości.“ Kilku dalszych bluźuierstw powtarzać niepo­

dobna — ale i to, cośmy wyżej przytoczyli, wystarcza 
do charakterystyki gazety i władz, które do roz­
szerzania tej gazety między nauczycielami się przyczy­
niają. Czyż podobna, aby nauczyciele szerzący takie 
myśli mogli prowadzić szkolę w duchu „neutralnym?" 
Nie, tacy nauczyciele muszą zabijać w dzieciach osta­
tnie iskierki wiary.

Konkordat. Od dawna domagała się pewna 
klika radykalna zniesienia konkordatu. Wybrana celem 
zbadania tej sprawy komisya parlamentarna przyjęła 
dnia 21 bm. następujące wnioski Pawła Berta-.

1. Mer ma prawo ż piać dzwonienia kościelnego przy 
każdej świeckićj uroczystości. 2. Zagraniczny ksiądz nie 
może sprawować czynności pasterskich. 3. Ksiądz, który 
wykonując swój urząd, stara się wpływać ua wybory — 
karany będzie w myśl art. 39 i 40 dekretu z duia 20 lu­
tego 1852.

Jeśli Izba te wnioski przyjmie — o czćni wątpić 
nie można — to Prancya nie, będzie potrzebowała za-

zdrościć Niemcom paragrafów o kagańcu (czyli o am­
bonie) i paragrafu o dzwonach.

— Piętnaście strejków mamy obecnie 
w Paryżu. Strejkują brukarze, przykrawacze szewscy, 
formiarze, robotnicy i farbierze jedwabiu itd.

WŁOCHY.

• Piąty odczyt ks. dr. Pawlickiego 
w Akademii religii katolickiój odbyt się dnia 18 b. m. 
i dotyczył głównie ewangielii św. Jana. Od lat 50 św. 
Jan stał się przedmiotem krytyki racjonalistów. Życie 
jego uważa wielu za myt poetyczny — a jego pisma 
za podrobione. Prelegent wykazał historycznie, że św. 
Jan był w Efezie — a od tego głównego faktu zależą 
wszystkie inne pytania. Że Jan św. spędził ostatnie 
dni życia w Efezie i że tam został pochowany, twierdzą 
Polikrates i św. Ireneusz. W kościele azjatyckim 
i rzymskim zawsze istniała niewzruszona tradycya o po­
bycie św. Jana w Rzymie i o blizkich jego stósunkacli 
ze św. Polykarpem, o których wspomina Ireneusz w je­
dnym z listów swoich. Szanowny prelegent wykazuje, 
że trudności chronologiczne, poduiesione przez przeci­
wników, niczego nie dowodzą. Według napisów, odkry­
tych przez p. Waddingtoua, śp. Polykarp poniósł mę­
czeństwo w r. 150 za prokonsulatu Stażyuszatjuadratu, 
że się zatóm urodził w r. 69 po Chr. i mógł nie tylko 
•znać św. Jana, lecz nawet być przez niego ordynowany 
Biskupem suiyrneńskim. jak pisze Ireneusz. Prelegent 
wykazuje dałćj. że Objawienie św. Jana nie mogło być 
żadną miarą apokryfem, podrobionym przed lub po 
śmierci św. Jana. Początek tego Objawienia stanowi 
list okólny do siedmiu kościołów azyatyckicli, w którym 
Jau św. mówi nie tylko z wielką powagą i mową, ale 
nawet surowo gani niektóre kościoły. Któżby mógł 
był odważyć się na takie nadużywanie powagi' Apostoła 
i przemawiać w jego imieniu przed lub po śmierci? 
W drugim wieku nikt przeciw teinu rzekomemu fał­
szerstwu nie protestował, a św. Justyn, Polykarp. Ire­
neusz uważali Objawienie za prawdziwe, jak to 
i dziś uważają tacy racjonaliści, jak Rennn, llilgon- 
feld, Oebhardt, liouss i inni. Zbiwszy rozmaite zdania 
co do przyczyn napisania Apokalipsy, wykazuje prele­
gent równość stylu i poglądów między Apokalipsą 
a Ewangielią św. Jana i dowodzi, że nierozsądneni 
i bluźnierczćm jest zdanie szkoły tubingskiój, jakoby 
Objawienie^ było manifestem oszczerczym, wydanym na 
szkodę św. Pawła przez „partyą“ źydowsko-clirześciań- 
ską, bo Objawienie zupełnie zgodne jest z nauką św. 
Pawła. Apokalipsę napisał św. Jan wtedy, gdy wy­
gnany z Efezu gdzie walczył przeciw Cerintowi i Ebio- 
nitom, na wyspę Patmos, tam czas pewien przepędzał. 
Po śmierci Domicyana powrócił z wygnania do Efezu 
i napisał tu swą ewangielią — oto rezultat najnowszych 
badań, zgodnych zupełnie z tradycją Kościoła. Licznie 
zebrana publiczność słuchała z największą uwagą wy­
kładu uczonego naszego rodaka.

TELEGRAMY.

Białogród serbski, 23 czerwca. Król Milan 
upoważnił ministra spraw wewnętrznych do przedłoże­
nia skupczynie projektu do ustawy o ukróceniu wolno­
ści prasy.

Warszawa, 23 czerwca. W. książę Michał przy­
był tu dziś o 8 godzinie wieczorem i zajął mieszkanie 
w Belwederze; na gmachach zatknięto chorągwie.

L o a d y n, 23 czerwca. Podczas choroby Muleta 
pełnić będzie funkeye angielskiego konsula jeneralnego 
w Egipcie, p. Cartwright, dotychczasowy urzędnik w mi­
nisterstwie spraw zagranicznych. Wyjechał on już do 
Egiptu w końcu zeszłego tygodnia.

Ostatnie telegramy.
Carogród, 24 czerwca. Ponieważ ambasador 

austryacki otrzymał już instrukeye, odbyła konfereneya 
swe pierwsze posiedzenie wczoraj po południu w Tera­
pia, w mieszkaniu hr. Corti.

Petersburg, 24 czerwca. Dzisiejszy Prawił. 
Wiestnik ogłasza rozporządzenie senatu, sankcjonowane 
przez cara, o uzupełnieniu i zmianie kilku paragrafów 
ustawy stemplowej, według których podpadają stem­
plowi obecnie także pomiędzy innemi akcye rosyjskie, 
udziały, obligacje, listy zastawne, depozyta i nowe ku­
pony, jeżeli osobno od właściwych papierów wyda­
wane będą. Podania zagranicznych i z zagranicy nad­
chodzące, a dotyczące zaprowi ulitowania armii rosyjskiej 
i floty wolne są tymczasowo od stempla.

Proces
Olgi Hrabarowej i towarzyszów

we Lwowie.
Zaiania Sipundera. Z powodu xatargów i ks. 

Harasymowiczem, proboszczem z Hnilie, do którego należą 
t »kie Hniliczki Mała, z powodu prześladowania włościan 
przez tego księdza, bicia ich po twarzy, odmawiania chrztu 
dzieciom ,tp„ począwszy od r. 1877 starali się Hniliczanie 
o osobną cerkiew i osobnego proboszcia dla Uuiliczek. 
Udawali się niejednokrotnie do konsystorza, ale prośba ich 
nie odniosła skutku. W ostatnich latach potrzeba było 
wybudować stajnią ks. llorasymowiczowi. Wezwano tedy 
takie gmiuę llndiczki do preatacyi. Gmina, uie m'jąc po­
żytku s tego księdza, nie chciała takie nic słyszeć o pre- 
stacyach. Rzecz tę opowiedzieli ciłonkowie tej gminy hr. 
Della Scala, który zrobił uwagę, że byłoby mole dobrze, 
gdyby gnuna przeszła na prawosławie, a on (Della Scala) 
sprowadzi scbizmatyckiogo księdza z Bukowiuy i postara 
się o to, aby gr. orient, funduśz religijny wyznaczył utrzy­
maniu dla tego księdza.

Minęło znowu dość sporo czasu. Hniliczki postauo- 
wiły zebrać znaczniejszą kwotę na rozszerzeniu tuałój swo­
jej cerkiewki, a gdy u teiu dowiedzioli się włościanie 
z llmlic, zaczęli rościć sobie preteusye do złoiouych jui 
funduszów.

Ze sprawą tą udał się oskarżony z innymi włością- 
miui do ks. Naumowicza. Jeździli taiu dwa razy. Pier­
wszym razem powiedział im ks. Naumowicz, że „jeżeli chcą, 
mogą przejść na prawosławie.“ Podczas drugiej bytności 
wręczył mu ks. Naumowicz napisany już koncept podania 
do starostwa i konsystorzów, donoszącego o przejściu na 
prawosławie. Nadto polecił ks. Nauiuowicz Szpundorowi, 
aby koncept ton dał przepisać Załuskioniu, a potóm, aby 
g> zniszczył. Szpunder wypełnił nakaz ściśle. Gdy poda­
nia były gotowe, wystawiouo jo na widok publiczny u oska­
rżonego, u wójta Hluszki i u Malinowskiego, a zarazem 
wezwano gromadę, aby podpisywała podania. Oskarżony, 
gdj jui podpisy były zebrano, zaniósł podania do Lwowa; 
jedno z nich przesłał przez swego syna do konsystorza 
metropolitalnego obrz. gr.-kat., drugi« zaś wręczył sam 
scli zniutyckicinu księdzu. Mitrofanowiczowi, który oświad­
czył że wiarę i obrządek zmieniać wolno, ale nie wolno 
do tego nakłaniać. Zjechały potem różno komisyo; naj­
pierw zjechał starosta, a na jego przedstawienia oświad­
czyli członkowie gminy, że jeżeli gmina otrzyma własnego 
piob szcza, wówczas cofnie podanie.

Wytworzyły się też natychmiast w gminie dwa stron­
nictwa: jedni nie chcicli już nic słyszeć o prawosławiu, 
a inni głosowali za uiem, mówiąc, że trzeba być konse­
kwentnym, bo ostatecznie nic nie dostauiemy. Gdy oska­
rżony zawiadomił o tern ks. Naumowicza, powiedział tenże : 
„Prawosławie samo z siebie przyjdzie, gdy ten kraj za­
biorze Rosya; ot już teraz złapano w Przemyślu inżynie­
rów rosyjskich, którzy zdejmowali plany.“ Nim jeszcze 
przyjechała' kom sya konsystoryalna i nim ostatecznie rzecz 
została zdecydowaną, przyszedł do mnie w nocy diak ks. 
Naumowicza, Soja ze Skałatu, oddalonego o 4 mile od 
Hu liczek, i mówił: „Nie odstępujcie od podania, trzymaj­
cie się prawosławia 1'* Z komisyą konsystoryalną przy­
jechał także Załuski i nakłaniał członków gminy, aby od­
stąpili od zamiarów przejścia na prawosławie.

22 czerwca.
Dalszy ciąg obrony Szpunder a. Ks. Nau­

mowicz mówił, że wolno zmieniać wiarę, i robił nadzieję, 
że za to przyjdą pieniądze z Bukowiny i Rosyi. Zapytany, 
co to jest prawosławie ? odpowiada oskarżony, że jest 
to jedno i to samo, co g r e c k o - k a t o 1 i c k a 
wiara. Podanie o przejście na prawosławie napisał ks. 
Naumowicz, kazał zaś powiadać, że to uczynił syn jego, 
lekarz Mikołaj. Obrońca Iskrzycki zaczepia postępo­
wanie przewodniczącego, nazywając je „lekceważącóm.“ Try­
bunał po krótkiej naradzie skazuje dr. Iskrzyckiego za ubli­
żenie przewodniczącemu na 50 zł. austr. kary. Przewo­
dniczący dodaje, że jeżeli dr. Iskrzycki jeszcze raz uchybi 
trybnuałowi lub jemu, to on zrobi użytek z przysługu­
jącego mu prawa i odbierze głos obrońcy, oraz wezwic 
strony do ustanowienia zastępcy w jego miejsce.

Przychodzi kolój na ks. Naumowicza. Na pole- 
ceuie przewodniczącego oskarżony wprowadzony zostajo do 
sali sądowój. Między publicznością widać ogólne zacieka­
wienie. Ks. Naumowicz bowiem jest jedną z najwybitniej­
szych postaci w procesie. Ks. N. wchodzi, lekko pochyla­
jąc głowę na powitanie. Okazałój, wyniosłej postawy, 
z długiemi na ramiona spływającemi srehrnemi włosami. 
Ks. Naumowicz nie ma jednak owój narodowój powagi, jaka 
znamionuje przywódzców ludu i jego patryarchów. Dość

znaczna otyłość, pełne i rumiane, otoczone siwemi boko­
brodami policzki, nadają fizyognomu jego pewien wyraz do- 
broduezności i jowialności

Rozpoczyya się przesłuchanie. Oskarżony odpowiada 
początkowo po ruakn. ostatecznie oświadcza, że aby nie 
przewlekać rozprawy będzie mówił po polsku, ale zastrzega 
się. że języka polskiego od dawoa nie używa, więc może 
braknie mu trafnych wyrazów. Oskarżony występuje z 
ogólną obroną, lecz oświadcza, że będzie tylko odpowiadał 
na pytania postawione przez przewodniczącego. Opowiada 
znajomość swoję z Adolfem Dobrzańskim. Poznał go o,o- 
b ście w Wiedniu, we Lwowie widział się z nim trzy razy* 
Mirosław Dobrzański odwiedził oskarżonego w Skałacie, 
przedstawił się mu, mówiąc, że ebee poznać tak głośnego 
pisarza ludowego. Mirosław Dobrzański wypytywał zaraz 
oskarżonego o nihilistach i socyalistacb. Oskarżony opo­
wiadał mu, jak jego zdaniem kwestye społeczne przedsta­
wiają się w Galicyi. Potóm Mirosław Dobrzański zaczął 
rozmawiać o literaturze ruskiój, mianowicie ludowej, przy- 
tem oglądał gospodarstwo, wypytywał o stósunki, o syna. 
Mirosław Dobrzański rozmawiał dalój o akademii oryen- 
tslnój w Kazaniu, dokąd wypadałoby wysłać Włodzimirta 
Naumowicza, skoro ma taki niepospolity dar do wyuczenia 
się języków. Stósunki polityczne w Austryi, konstytucys, 
sejm, rada państwa, prawosławie, debit dla pism itd, wszy­
stko to wchodziło w temat rozmowy z Mirosławom Do­
brzańskim. — Ks. Naumowicz mówi, że sam prosił M. Do­
brzańskiego o debit dla pism swoich.

Mirosław Dobrzański, rozmawiając o nihilistach i so­
cjalistach, wskazywał na osobistości tutojsze znane z pro­
cesów odbytych. M. Dobrzański proponował ks. Naumowi- 
czowi, aby spisał swojo poglądy na sprawę socyalizmu. 
Oskarżony odmówił, zasłaniając się brakiem czasu z powodu 
zajęć około gospodarstwa, parafii itd. — P r z e w. przyta­
cza zeznanie protokolarne ks. Naumowicza. Przy piorwszóm 
badaniu oskarżony zataił znajomość z Mirosławom Dobrzań­
skim. Ks.N. tłomaczy siętóm, że M.Dobrzański prosił o ta­
jemnicę. Oskarżony uczynił zadość tój prośbie, dopóki 
rzecz nie »tała się głośną przez zabranie korespondoncyi 
u Olgi Hrabarowój. M Dobrzański pisał do oskarżonogo 
raz, najprawdopodobniój z Czorteża, gdzie był z symem 
oskarżonego.

Do M. Dobrzańskiego pisał raz oskarżony, prosząc 
o wyjednanie wizy na paszporcie do Rosyi. Paszport ten 
opiewał na dwa miesiące. Już przedtćm miał oskarżony 
paszport do Rosyi, ale nim nadeszła wiza konsularna, już 
upłynął termin, do którogo paszport miał walor. Dopiero 
instancji M. Dobrzańskiego w ministerstwie zawdzięcza 
oskarżony wizę. Nadeszła ona w styczniu r. b. i pozosta­
wało jeszcze dwa tygodnie czasu na podróż. W tym cza­
sie nastąpiło aresztowanie oskarżonego. Oskarżony chciał 
jechać do Warszawy, aby odwiedzić córkę. — Prze w. 
Z korespondoncyi wypływa, żo chciałeś ks. proboszcz jechać 
i do Petersburga. — O s k. Nigdy — nie miałem na to 
dość czasu. Pobyt syna Włodzimirza w Czerteżu tłomaczy 
oskarżony względami na zdrowie. Włodzimirzowi lekarze 
zalecali pobyt w górach. Przypomniał sobie, że Adolf Do­
brzański bardzo szczerze zapraszał go do Czorteża, więc 
ośmielony postanowił skorzystać z ofiarowanćj gościnności 
w interesie syna. — P r z e w. Z Czorteża miał syn W łó­
dź mirz udać się do Wiednia. Czy o otrzymaniu subwen- 
cyi od Mirosława Dobrzańskiego wiadomo panu było? — 
Oskarż. Nie wiedziałem. Dopiero około świąt Bożego 
Narodzenia powiedział mi, nie wiem kto, może drugi syn 
doktor, że Włodzimirz ma subwencyą za korespondeneye 
o nihilizmie. O kwocie nie było mowy. Oskarżony nie 
wie dokładnie, ile Włodzimirz z domu na życie w Wiedniu 
otrzymywał, bo matka wysyłała pieniądze. Oskarżony opo­
wiada na pytanie przewodniczącego, jak syn jego dostał 
sie do liceum w Moskwie. Powodem tege była ruina 
oskarżonego. Straciwszy pasiekę, która stanowiła jego ma­
jątek, me mógł łożyć na utrzymanie syna w szkołach. 
Księżna Czerkaska poznała tam Włodzimirza i bardzo go po­
lubiła. Przejeżdżając przez Wiedeń do wód kąpielowych, księżna 
chciała widzieć się z ojcem i synem. Osobnego czasopisma 
ruskiego nie wydaje oskarżony, ale pisze dla wielu. Pisał 
tedy artykuły dla Słowa, Prołomu, Wieża, dla Uomika 
literackiego w Petersburgu. Także pismom ruskim na pro- 
wiucyi wydawanym dostarczał czasem artykułów. Oskarżony 
prosi, aby nie czytano listu, który od russkij sałdatki 
(jenerałowej Lewickiój) otrzymał. Jest to prywatna kore­
spondencja.

Prokurator oświadcza, że późniój w tój sprawie 
objawi opinią. Zapewnia oskarżonego, że w miarę możno­
ści uszanuje tajemnicę listową. Sprawę zaleszczyckich for- 
tyfikacyi przedstawia oskarżony jako mistyfikacyą, której 
ofiarą padł rzekomo najpierw Marków.

O s k. nie przypomina sobie bliżój treści listu Markowa. 
Była tam wzmianka o aresztowaniu jakichś chłopów i księży. 
Oskarżony odnosi te wzmianki do sprawy hnilickiój. — 
Przewódn.: To niemożliwe. List o sprawie zaleszczy-

nego czytania Skargi, mistrzów odrodzenia, poetów zy- 
gmuntowskich, wieszczów pogrobowych, rychło przez to 
samo wyrosły na ogniska ducha polskiego i ojczystego 
języka siedliska ochronne.

Pierwszeństwo tedy w każdej bibliotece należałoby 
się zawsze swojskim płodom i dziełom, a utworzenie 
takich księgozbiorów licowałoby z budowaniem warowni 
przeciw wpływom i napływom bądź wrogim, bądź tylko 
obcym.

Nieraz drobny na pozór dodatek podwaja wartość 
każdej pojedynczej książki: i tak np. korzystanie z na­
darzającej się sposobności opatrzenia karty tytułowej 
autografem autora nadzwyczaj podnosi jej cenę. Kwe- 
stya oprawy miewa także swą doniosłość i znaczenie, 
choć nie tak wielkie, jak mniemają niektórzy właściciele 
księgozbiorów, którym częstokroć więcej chodzi o ze­
wnętrzną szatę, jak o treść zebranych przez siebie 
skarbów. Słyszeliśmy nawet o pewnym dorobkowiczu, 
który swe szafy wypełnił malowanemi, drewnianemi szere­
gami kosztownych na pozór, lecz próżnych opraw. Są ama­
torzy, którzy lubią w tej mierze jednostajaość, inni, którym 
rozmaitość lepiej do smaku przypada. Jedni kolorami 
rozróżniają przedmioty, inni kabalistycznemu oznaczają 
je znamionami. I tak w pewnej publicznej bibliotece 
kwiatek cechą botanicznych dzieł, armata literatury 
wojskowej, pług rolniczego działu itp. Wydawnictwa 
dotyczące rewolućyi francuskiej przybrane w trójkolorową 
oprawę, rzeczy odnoszące się do komuny czerwoną 
odziane szatą. Safian i jaszczur pozostaną zawsze naj­
przedniejszą oprawą, wbrew rozpowszechnionym dziś 
choćby i złoconym kartonom. Ale myliłby się, ktoby 
sądził, że książki należy tylko chronić przed kurzawą 
i dla tego starannie zamykać. Jak wszystko na ziemi, 
nie wyłączając martwych nawet przedmiotów, i książki 
oddychać świeźem powietrzem koniecznie potrzebują. 
Przekonano się dowodnie, iż zaszklone półki nie wiele 
warte, chyba że się z nich książki raz po raz wydobywa

i wietrzy. Z wszystkich urządzeń bibliotecznych naj- 
praktycznięjszemi jak dotąd okazały się dawne ojców 
naszych szafy, nie oszklone, lecz drutem zakratowane. 
Ręka świętokradzka tu uie zdoła wtargnąć, powietrze 
zaś wolno się dostaje, aby utrzymywać w świeżości 
wiekowe nawet karty. — Z wyjątkiem zbyt licznych 
też księgozbiorów, szczuplejszym biblioteczkom nie trzeba 
przysądzać sięgających sufitu półek. Obiegać one winny 
ścianę, na wysokość ręki ludzkiej, nie wyżej, ułatwiając 
przystęp do zawartych w sobie skarbów. Sprzęty od­
powiadać winny wymaganiom naukowego komfortu, 
krzesła zapraszać do wygodnego usadowienia się z ksią­
żką w ręku, nie zaś do sennej drzemki. Wzór takiej 
angielskiej Library wiedzieliśmy kiedyś w byłym pa­
łacu Strousberga na Wilhelmowskićj ulicy w Berlinie. 
Światło padające z góry, przez mleczne szkło przepusz­
czało blask dzienny, tłumiąc jednak zbytnią słońca ja­
skrawość. W około obiegały szafy, u ich stóp miękkie 
dywany, na środku stół zielonem okryty suknem zachę­
cał do pracy i skupionych studyów. Wszystko jednak 
wyglądało tak nowe i świeże, jak fortuna słynnego spe­
kulanta, który snąć nie trawił czasu w swej bibliotece, 
wyraźnie zbyt mało zwiedzanej.

Wspomnieliśmy wyżej, iż jakkolwiek cenimy, osobne 
biblioteki i przybytki nauki, milsze wrażenie " sprawia 
nam wypełnienie całego domn i mieszkania dotykalnym 
niejako dowodem, iż tu ludzie myślą i czytają. Nic zim­
niejszego i nudniejszego nad salony, z których pilnie wyprzą- 
tniono książki. Tam gdzie żadna nie spocznie, nie zostanie 
książka, wnet się zacierania widnokrąg pod każdym 
względem. A ztąd nie jesteśmy za zazdrosnem trzy­
maniem pod kluczem zgromadzonych skarbów: z wy­
jątkiem bibliograficznych rzadkości, książka winna być 
zawsze uskrzydlonótn przesłanuikiem myśli ludzkićj' 
przechodzić z ręki w rękę, uie próżnować ani zasypiać 
nigdy, chociażby nawet z ciągłej wędrówki wrócić nie 
miała do rąk prawowitego i pierwotnego właściciela

Oczywiście, tein większa odpowiedzialność spada na tych, 
co puszczają w obieg owych apostołów dobrego czy 
złego, i ztąd zdwojony obowiązek nabywania tylko czy­
stego ziarna, nigdy kąkolu ani zarodów zarazy.

Napomknęliśmy o wartości, jaką przybiera książka 
opatrzona własnoręcznym autora, a czasem i jakiego 
wybitnego właściciela podpisem. A cóż dopiero powie­
dzieć o uwagach i przypiekach, które niekiedy znako­
mita ręka dodaje na marginesach? Takie egzemplarze 
są prawdziwie nieocenione, ponieważ ich wartości nikt 
określić nie zdoła. Widzieliśmy np. przed kilkoma laty 
książkę, mającą poniekąd znaczenie relikwii. Bezimienna 
ręka nakreśliła była w francuskim języku biografią naj­
dostojniejszego Kardynała Prymasa i przesłała mu do 
więzienia w Ostrowie pierwszy egzemplarz rzeczonego 
dzieła, które przykrym było dla jego pokory hołdem. 
W długich atoli godzinach samotności Czcigodny Wię­
zień wertował te kartki, prostując niektóre mylne twier­
dzenia, dodając uwagi swoje, lub miarkując tok zbyte­
cznie panegiryczny opowiadania. Oprócz tych rozpro­
szonych a pełnych historycznego nawet znaczenia przy- 
pisków, na pierwszej karcie znaleźliśmy następne słowa: 
„Książka ta przedstawia mnie takim, jakim być powi­
nienem, nie zaś takim, jakim jestem w rzeczywistości. 
Sprostowałem tu niektóre materyalne szczegóły, nie 
mogłem usunąć niezasłużonych pochwał, bo wtedy na­
leżałoby chyba wszystko wykreślić. Szczęściem nie 
wzrosłem ztąd w pychę, owszem, to czytanie okryło 
mnie tylko zawstydzeniem, znając się albowiem dokła­
dnie, rumienię się na myśl, że rai przyjdzie obiegać 
świat w nieswojej szacie. Niech Bóg raczy się nade- 
mną zmiłować 1

Z więzienia w Ostrowie.

t Mieczysław, Arcybiskup.“

Można sobie łatwo wyobrazić, jak dalece owe wła­
snoręczne przypieki dodały wagi i ceny książce, która

dostała się jako droga pamiątka w ręce spokrewnionój 
z dostojnym więźniem rodziny. Hr. Tytus Działyński 
wydawnictwa swe hojną rozdając ręką, najczęściej opa­
trywał je pełną oryginalności dedykacyą. Podobnie 
czynił i ks. Biskup Lętowski, który ofiarując np. swe 
tlomanie ksiąg o naśladowaniu Chrystusa młodzichnej 
panience, na karcie tytułowój streszczał w kilku sło­
wach naukę życia, zaczynając wszelako od apostrofy 
nieco dziwnie hrzmiącćj:

„Córko Ewy! nim wyjdziesz z raju, dając twą 
rękę człowiekowi, nie patrz za innem szczęściem, jeno 
za tćm, co daje go święte jarzmo, za które czeka cię 
korona w niebie. Uciechy życia są tylko posiane kwia­
tki po tej ciernistej drodze, a me schylaj się bardzo za 
niemi, abyś nie upadła.“

Zacny, lecz oryginalny Biskup nie omieszkiwał 
swych wrażeń odzwierciedlać na marginesach czytanych 
przez siebie książek; czasem, gdy go co zachwycało, 
kładł z boku niespodziany wykrzyknik : brawo'. brawo ’ 
— czasem szerszą uwagę, pełną ciętego dowcipu. 
Niestety! biblioteka jego cała sprzedana po śmierci 
właściciela, rozproszyła się na licytacyach publicznych.

Smutne to przeznaczenie, ścigające powszechnie 
prywatne zbiory! Księgi z miłością gromadzone, z za­
pałem odszukiwane, nieraz ceną prawdziwych ofiar na­
byte, fatalnością losu ostatecznie dostawać się zwykły na 
aukeye, które pracowicie zebraną całość bezpowrotnie roz­
praszają iv nieświęcone i niepowołane najczęścićj ręce. 
Jakiekolwiek jednak koleje czekają każdą pojedyńczą bi­
bliotekę, nic nie powinno odstręczać od pilnego i roz­
tropnego jej składania, skoro każda, podobnie jak gmach 
królewskich księgozbiorów w Berlinie, powinna sobie 
zasłużyć na tytuł zaszczytny, który tu na świeeie 
złotemi wypisany literami: N(u tri men tum spi­
ritus.



eki4j ma datą 9 grudnia, podanie Hniliciek o prawosławie 
wpłynęło dopiero po 20 grudnia. — Osk. Ale wiedziano 
o tóm już przed 20 grudnia. — Prze w. Władnie nikt 
nie wiedział oprócz ks. proboszcza. — Oskar. Mógł rząd 
wcześuie dowiedzieć się. — Pr ze w. Zfcądże w takim ra­
zie przypuszczenie, ie zaraz aresztują chłopów i księży. — 
Oskar. Mnie się to tasie dziwnem wydało.

Oskarżony odpowiada na dalsze pytanie przewodniczą­
cego, że n;e pisał w sprawie zaleszczyckiój do nikogo. 
Mówił o tój sprawie wtedy, gdy był u niego dziekan Gliń­
ski. — Prze w. A do ks. Andrejczuka w Doroszewach 
nigdy o tórn ks. proboszcz nie pisał? — Oskar. Nie. 
Pisałem do Andrejczuka przed wyjazdem do Warszawy, 
ale w liście tym prosiłem tylko o fotografie patryotów ru- i 
skich na Bukowinie dla ks. Cybyka. — Przewodni­
czący pokazuje oskarżonemu list ks. Andrejczuka do 
oskarżonego, w którym jest mowa o Zaleszczykach. Czy to 
inożo nie odpowiedź na pytanie ks.proboszcza?— Oskar­
żony. Nie. On lubi listy pisać o wszystkiem. — Prze w. 
W jaki sposób ten 1 st wyszedł z rąk ks. proboszcza ? — 
Osk. Często gubię listy, jest to moja słaba stroua. Jadąc 
do Lwowa w wagonie, ile sobie przypominam, czytałem 
jeszcze list ks. Andrejczuka. — Prze w. A zkądżeź dostał 
się on w dom Adolfa Dobrzańskiego? — Osk. Możem 
wyciągnął z chustką, możein zgubił. — P r z e w. A może 
ks, proboszcz przesłał ten list komu? —-- Osk. Nie wiem. 
— Prze w. Proszę sobie przypomnieć, to ważne dla nas.— 
Oskarżony nie daje odpowiedzi stósowuój, ale nie za­
przecza także. Nie wio takżo oskarżony, w jaki sposób 
listy jego dostały się między papiory syna Włodzimi- 
rza. Być może, że dostały się do kuferka, gdy toużo był 
w Skałacie.

Oskarżony opowiada swoje stosunki z Załuskim. 
Na jego prośbę wyjednał bozpłatno przysyłanie Nauki 
dla towarzystwa „Nadzieja“ w Zbarażu. Potom udawał się 
Załuski w sprawio kupna skór do Wiednia dla szewców 
w Zbarażu itd. — Pr ze w. Miał ks. proboszcz wiadomość
o tórn, że gmina Zbaraż chco przejść na prawosławio ? __
Oskarżony odpowiada, że Załuski skarżył się przed nim 
na postępowanie tamtojszego proboszcza, wspominał o za­
miarze przejścia na prawosławio właśnio dla tego, że znie­
nawidzony proboszcz występował przeciw schizmie. Oskar­
żony powiedział oskarżonemu, że w Austryi jest wolność 
wyznań, wolno przejść na inną wiarę. Ks. Naumowicz do­
dał : Nie radzę, zresztą róbcie jak chcecie, to nie jest 
przeciwne mojemu przekonaniu. Kuś powinna 
pokazać Rzymowi, że ma zagwarantowane prawa na polu 
kościelnóm. — P r z e w. Czy ks. proboszcz ma to przoko- 
nanio ? — Oskar. Tak jest, dogmat o pryma­
cie nie jest głównym lecz podrzędnym. Pra­
wosławie to wiara naszych Ojców. Oskarżony 
odpowiada dalój, że ostatecznie wpływał na Zbarażan, aby 
odstąpili od aspiracyi prawosławnych. — P r z e w. Czy nie 
mówił ks. proboszcz Załuskiemu przytem o ucisku Kusinów 
jako powodzie do przejścia na prawosławie? — Oskarż. 
Jakżeż nie mówić o ucisku Rusinów! O tern wszędzie mó­
wią, ja to samo mówię. — Prze w. Więc łącznie z kwe- 
styą prawosławia była mowa o ucisku? — Oskarżony 
przyznaje łączność. — P r z e w. Załuski pytał, czy to mo 
natrafi na trudność u rządu, a ks. probosz powiedział: Nie 
bójcie się, my wszyscy Rusini stoimy za wami. — Osk. 
Być może. — Prze w. Czy o stosunkach rosyjskich nie 
rozmawiałeś ks. proboszcz z Załuskim, czy nie chwaliłeś 
przed nim tych stósunków ? — Oskar. Załuski sam zna 
stósunki. Jeżeli mówiłem o swobodzie, to miałem na myśli 
to, że i tam nie ma pańszczyzny.

KRONIKA
miejam, prońcjraata i zairannia.

Poznań, sobota dnia 24 czerwca.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował wyższego 
radzcę rejencyjnego Pfahla z Szlezwiku tajnym radzcą 
rachunkowym z rangą radzcy trzeciój klasy i dyrygentem 
dyrekcyi administracyi podatków bezpośrednich w Berlinie.

* Dresura dzieci polskich posunęła się o krok na­
przód, — atoli nie w postępie, jedno w wymyślaniu środ­
ków gormanizacyjnycb. Oto inspektor powiatowy p. Klewe 
rozesłał pomiędzy nauczycieli swego powiatu broszurę, w 
której są pewne pensa niemiecezyzny i przepis, jak w nich 
dzieci co miesiąc dresowane być mają. Na mie­
siąc maj n. p. takie jest pensum :

„Guten Morgen !“ „Guten Tag !“
„Guten Abend 1“ „Setzt euch 1“
„Knaben stellt auf!“ „Setzt euch!“
„Mädchen steht auf!“ „Ich bitte!“
„Darf ich nach Hause gehen?“ itd.

Donoszą o tóm pisma niemieckie i śmieją się na potęgę z 
téj nowéj inwoncyi, pytając — co też dziecku polskiemu za 
korzyść byłaby z tego, choćby na te wszystkie pensa wytre­
sowane zostało — choćby nawet umiało jeszcze więcój n. p. 

„gespoisam, meine Schäften!“
jak to już dzieci na Slązku w niektórych powiatach umie­
ją? Korzyści ztąd nie ma żadnej — w głowie pusto jak 
w stodole przed żniwami. — a w sercu jeszcze próżniój 1

* Na księży na Syberyi. Z przeniesienia 409 m. 
Dziś nadesłał ks. Matuszewski z Gniewkowa 5 mrk. Razem 
414 marek.

* Na rzecz teatru polskiego. Z przeniesienia 
260 marek 70 fen. Dziś nadesłano jako karę za ciągłą 
rozmowę o koniach od K. hr. B., E. G., J. K. i J. K. 4 m. 
Razem 264 marek 70 fenygów.

* Na odbudowanie zgorzałego kościoła wRrszkowie 
złożyli w dalszym ciągu na ręce podpisanego : PP. Skarżyń­
ski z Chełkowa 10 m., Jackowski z Pomarzanowic od by­
łych akcyonaryuszów Orędownika, i życzeniem, ażeby składki 
jak najhojniój wpływały, a Świątyuia Pańska jak najprędzej 
odbudowaną została 186 m., ks. Viola z Kłodzka 10 m., 
Z. D. Żaków Lipno 6 w., Zofia Matecka z Raszkowa 18 m., 
Pr. Jasiński z Ostrowa 5 m., ks. Chmielewski złożone przy 
odpuście św. Antoniego w Pogrzybowie od gośei 80,90 m., 
Nep. Echaust z Skrzebowy 1 m., Julianna Echaustowa z 
Skrzebowy 30 m., R. Hulewicz z Ostrowa 3 m., B. Klery- 
kowski z Środy 5 m., N. N. 100 m., ks. Arend z Wielenia 
z parafią 20,31 ro„ Kaźtnirz Arendt z Berlina 3 m., N. G. 
poczta Żnin 40 m„ ks. Stryjakowski, prob, z Łopienna 6 m. 
Razem 524 marek 21 fen.; dawniśj złożono 267 marek 
razem więc 791 marek 21 fen. Oprócz tego WP. Niemo- 
jowski z Pogrzybowa ofiarował potrzebne do budowli kościoła 
kamienie, kupiec p. Hugo Landau z Raszkowa sygnarek i 
kociołek mosiężny do wody święconój, a Siostry Miłosierdzia 
w Zdunach stułę fioletową.

Za wszystkie te dary nąjczulsze w imieniu własnćm i 
parafian składam podziękowanie, pokornie o dalsze prosząc 
ofiary. Raszków, dnia 22 czersca. 1882.

Ks. Jagielski, proboszcz.

* WcaorajBBemu obchodowi puszczania wianków ua 
Warcie sprzyjała jak uajpomyśluiejsza pogoda. Około go­
dziny 9 nadjechał galar, ubrany w lampiony i oświetlone 
godła miasta Poznania, puszczając się dalój niż w inne 
lata po za wielką szluzę. Ode. rano koncert, odśpiowauo 
wiele aryi polskich i puszczono wianki oraz ognio sztuczne. 
Publiczności, jak zwykle, zebrało się bardzo wielkie mnó­
stwo. Towarzystwu „Stella“ należy się podziękowanie od 
publiczności za zachowanie i utrzymywanie tego starego 
zwyczaju.

* Zmiana w regulaminie egzaminów abituryenckich. 
Ze zmianą planu szkolnego nastąpiła także zmiana w regu­
laminie egzaminów abituryenckich. Przedowszystkióm 
zaznaczamy, że wypracowanie polskie zu­
pełnie odpada, a w miejsce jego wstę­
puje tylko tłomaczenie z niemieckiego na 
polskie. W gimnazjach tłóiuaczyć będą odtąd abitn- 
ryenci z greckiego na niemieckie, a nie jak dotąd było 
odwrotnie. W szkołach realnych wypada wypracowanie z 
chemii i wypracowanie angielskie, dodinćm zaś jest tłó- 
maezenie z łacińskiego ua niemieckie. Dotychczas stósownio 
do decyzyi komisarza rządowego oddawać musieli a'dturyencyi 
wypracowanie i ćwiczenie angielskie lub wypracowanio an­
gielskie i Ćwiczenie francuskie. — Obecnie oddawać będą 
we francuskióra wypracowanie i ówiczonio, w angielkióm zaś 
tylko ćwiczenie. — Nadto następuje “zmaua w egzamino­
waniu przy promocyach. Przy egzaminach promocyjnych z 
wyższój sekundy do prymy zatrzymane zostało ówiczeuie 
łacińskie i egzamin z goografii — egzamin z botaniki i 
zoologii odbędzie się natomiast przy promocyi z niźgzój do 
wyższój sekundy. Wo wszystkich gimnazyach tak humani­
stycznych jak i realnych znosi się także wykład na temat 
historyczny, gdyż to według cyrkularza wpływa na specyalno 
przygotowanio się egzaminauda ze szkodą innych przed­
miotów.

* Ze sprawozdania rocznego szpitala dziecięcego 
św. Józefa w Poznaniu przy ulicy św. Piotra na czas od 
1 kwietnia 1881 do 31 marca 1882 r. dowiadujemy się, 

żo liczba chorych dzieci, które w szpitaliku lekarskiój po­
mocy i opieki doznały, wzmogła się w roku ubiegłym 
w stosunku do poprzodzającego więcój jak o jednę czwartę. 
Podczas kiedy bowiem w roku 1880/81 opieki szpitalika 
rozciągała się ogółem na 2919 dzieci w r. 1881/82 miał 
zakład w swój opieco 3.562, tj. w klinice 334 a w poli­
klinice 3,228 dzieci. Szpitalik przyjmował w roku ubie­
głym tak samo jak w latach dawniejszych dzieci nie tylko 
¿miasta Poznania, ale z całego Księstwa bez różnicy narodo­
wości i wyznania. Ze szczególniejszych Dobrodziejów swoich 
wymienia sprawozdanie: państwo hrabiostwo Raczyńskich z 
Obrzycka, którzy wieczystym legatem zapewnili szpitalikowi 
300 m. rocznego dochodu (cfr. sprawozdanie r. 1880/81); 
wdowę po panu Ludwiku Jaffé z Poznania, która wsparła 
szpitalik jednorazowym datkiom 300 m. i pana Levy z Ino­
wrocławia, który przysłał szpitalikowi 7 boczok solanek. 
Władze rządowe pozwoliły Zarządowi na kwestę na rzecz 
szpitalika przez ciąg iednego miosiąca w Poznaniu i w po­
wiecie poznańskim. Pomoc lekarską dawał w szpitaliku 
pan dr. Osowicki, w potrzebie zastępował go z wszelką 
gotowością dr. Batkowski. Zarząd składają pp. E. Miel- 
żyńska, Walerya Motty, Wanda Niegolowska, Marya Birner, 
ks. Prałat Likowski, ks. lic. Chotkowski, A. Birner. Człon­
ków liczy zakład 18 i to panie Marya Birner z Poznania, 
Jerzykiewicz z Poznania, hr. Marya Kwilecka z Oporowa, 
Łącka z Lipnicy, hr. E. Mielżyńska zlwna, Walerya Motty 
z Poznania, Niegolewska z Poznania, hr. Potworowska 
z Przysieki, hr. Szó/drska z Źydowa, Zupańska z Poznania, 
panowie Berendes, Birner, ks. lic. Chotkowski, książę Ro­
man Czartoryski, hr. W. B. Eugestróm, dyrektor banku 
P. Hochberger, ks. Prałat Likowski. Zeyland. Dary dla 
szpitalika złożyli ks. kanonik Maryański, p. Levy, panie 
Lossów z Poznania, Mierzyńska z Lipnicy, Czapska z Ku- 
char, Szumińska z Poznania, Kurnatowska, hr. Żółtowska 
z Ujazdu, hr. Żółtowska z Drzewiec, hr. Potworowska, Ra- 
donska z Górki, Radońska z PozDania, Kalksteiu, sędzina 
Lewandowska z Jeżewa, Lekszycka z Poznania, Wunschowa, 
panowie kupiec Nowakowski, kupiec Andersch, chirurg Żu­
rawski, panie hr. Skórzewska z Czerniejewa, Poplińska 
z Wierzonicy, książę Czartoryski z Kokosowa, pani dr. Ma­
tecka, panowie Pfitzner, Goldenring, Freudonreich, Andersch, 
N. N„ Wolkowitz. Stan kasy był następujący: Dochód 
wynosił 8836 m. 37 fen., rozchód 5685 m, 30 fen. Po­
zostało w kasie 3151 m. 7 fen., z których 2000 m. złożono 
w kasie Towarzystwa Pożyczkowego.

* Bardzo smutny wypadek wydarzył się przedwczoraj 
w nocy pomiędzy godziną 11 a 12 w mieście naszém. 
Pewien jednoroczni wolontarynsz tntejszój załogi, mieszka­
jący na drugióm piętrze przy Piekarach nr. 23, miał być 
aresztowany za przewinienie, jakiego się w służbie dopu­
ścił ; w chwili, gdy warta po niego przyszła, rzucił się 
żołnierz z okna ponreszkania swego na podwórze i śmier­
telnie się potłukł. Poranionego odniesiono do lazaretu.

* Wczoraj odbył się tu egzamin kandydatów na se­
kretarzy sądowych. Egzamin ten złożyli pp. Pawlicki, 
Miller i Essert. Komisarzami egzaminacyjnymi byli pp. 
dyrektor sądu ziemiańskiego Schellbach, jako przewodni­
czący, radzca wyższego sądu ziemiańskiego Bohme i radzca 
rachunkowy Wollburg.

* Asesor rejeneyjny Klor z Landsberga miano­
wany został etatowym prokuratorem w Poznaniu.

* Dyrekcya kolei górnoślązkiój wydawać będze od | 
1 lipca do 31 sierpnia na stacyach Poznań, Głogów, Wro­
cław, Brzeg, Nissa, Opole, Katowice, Racibórz bilety do 
Drezna i Lóbau ważne na 35 dni, a nie 30, jak początkowo 
donoszono.

* Jutro odbędzie się w Szamotułach o godzinie 4 
po południu w „Giełdzie“ walne zebranie Towarzystwa ku 
wspieraniu urzędników gospodarskich. — W Kościanie 
o godzinie 6 wieczorem na Strzelnicy walne zebranie To- 
rzystwa przemysłowców polskich.

* W poniedziałek o godzinie 10 z rana odbędzie 
się w Łobżenicy u p. Bilerta walne zebranie Towarzystwa 
Pomocy Naukowej powiatu wyrzyskiego.

* Inspektora szkolnego na powiat krohsk', Wenzla 
z Rawicza, zastępować będzie podczas sześciotygodniowego 
urlopu dyrektor seminaryum rawickiego, Laskowski.

* Z Buku piszą de Dzień. Pozn. : „W dniach pierw­
szych bieżącego miesiąca wybrała reprezentacya w mieście 
tutejszćm prawie zupełnie polskiem, składająca się z dzie­
więciu członków, i to sześciu Polaków a trzech 
Niemców, p. Rolla Niemca, dotychczasowego urzędnika 
policyi poznańskiój na burmistrza swego. Wedle wszelkie­
go prawdopodobieństwa reprezentacya przy ponownym swym 
wyborze składać się będzie z większości niemieckiej.“

* "W poniedziałek, dnia 3 łipca po nabożeństwie, 
które odprawi się o godzinie 9 rano, zawiąże się w Pem- 
powie, powiecie krobskim Kółko rolnicze. Na zebraniu tćm 
obecnym będzie Patron, p. M. Jackowski.

* Na targ remontowy w Chodzieżą spędzono 17 
koni, z których zakupiono tylko 2, za które zapłacono 480 
i 670 m.

* Wieś Wysoką w powiecie starogardzkim nabył na 
własność za 216,000 marek od wdowy po£śp. Franciszku 
Bardzkim, pan Bolesław Bardzki ze Sannik.

* Wieś rycerską S u 1 i n w powiecie gnieźnieńskim, 
sprzedał p. Tomkiewicz administratorowi Hilbertowi z Bu­
dek za 261,000 ra. (1320 morgów.)

* Donoszą nam z Gniezna, że z dniem 22 czer­
wca otworzyły panie L. i E. Mąkę zakład fotogra­
ficzny. Panie Mąkę straciły przed 5 laty przez śmierć 
przedwczesną brata swojego, proboszcza przy kościele św. 
Trójcy. 8. p. ksiądz Bronisław prawdziwą gorliwo­
ścią i poświęceuiem pasterskiem, uprzejmością i sło­
dyczą charakteru, połączoną z głęboką nauką po­
trafił w niedługim czasie swego urzędowania pozyskać so­
bie miłość i szacunek ogólny. To też schodząc z tego 
świata zostawił niekłamany po sobie żal w sercach wszy­
stkich. Matka sędziwa i siostry, straciwszy w nim jedy­
nego opiekuna, znalazły się w trudnóm bardzo połeżeniu. 
Słabym niewiastom trzeba było zapewnić sobie utrzymanie 
i tlileb codzienny własnemi siłami, twardą pracą, do któ­
rej tóż z uznania godną energią i wytrwałością się jęły.
Po kilkuletniej nauce, w zagranicznych także zakładach, otwie­
rając zakład fotograficzny rozpoczęły dziś samodzielną pracą, 
którą sobie i rodzinie/ w przykrej doli sierocój .ulgę nieść 
pragną. Serdeczuenii temi słowy pragniemy przedsiębior­
stwo pań L. i E. Mąko polecić opiece i poparciu 
szerszej publiczności, a mianowicie mloszkańcoin Gniezua 
i okolicy.

* W Koyni odbył się w dniach od 19 do 22 b. m 
powtórny egzimi.i nauczycielski, któremu przewodniczył* 
prowincjonalny radzca szkóluy Luko z Poznania i radzca 
rejeneyjny Schmidt z Bydgoszczy. Egzaminatidów było 15, 
który wszyscy egzamin ten złożyli. Nazwiska ich są: Ba- 
rełkowski, Buzalski, Dadaczyński, Jungbluth, Kaja, Kowal, 
Kowalski, Krisch (żyd), Kruppik, Kutzner, Paprzycki, Sar­
nowski, Sell, Schulz, Szalkowski.

* Nowa zmiana nazwy polskiej. Należący do 
wsi rycerskiój rycerskiój G z a r 1 i n a w powiecie wągrowie- 
ckim folwark Zygmuntowo, przechrzcony 'został na wniosok 
właściciela Kunklla z Bydgoszczy na jakieś 11 ii d d o w.

* We Wrześni zgorzał w dniu 23 w nocy o g. 3 
browar p. Lorkicwicza.

* Przez Bydgoszcz przejeżdżają codzień emigranci 
żydowcy z Rosyi; wieczorne pociągi, któremi większa część 
emgrantów przejeżdża, nazywają już w Bydgoszczy pocią­
gami emigracyjnemi.

* Jednego z najgorszych szwyndlerów, bankiera 
Sachsa z Frankfurtu, o którego szwyndlerskich sztuczkach 
czasu swego douosiliśiny — skazał sąd frankfurtski na 12 
lat zuchthausn i 10 lat utraty praw obywatelskich.

* Statystyka kąpielowa. Akwisgran do 10 czer­
wca 2185 osób, Baden-Btden do 16 czerwca 14,285 osób, 
Homburg v. d. Höhe do 15 czerwca 1762 osób, Königsdorf- 
Jastrzemb do 9 czerwca 135 osób, Kreuznach do 14 czer­
wca 1590 osób, Lippspringe do 14 czerwca 900 osób, 
Oeynhausen do 16 czerwca 1533 osób, Pyrmont do ligo 
czerwca 21,101 osób, Dusznik (Reinerz) do 12 czerwca 
749 osób, Krynica (od 15 maja do 15 czerwca) 461 osób.

* W sprawie zajścia we wsi Wielki Piątek, o któ- 
rem dwukrotnie już pisaliśmy, znajdujemy jeszcze w Kali- 
szaninie list pana von Rejszach, sędziego śledczego powiatu 
kaliskiego, w którym tenże, przyznając w ogóle rzetelność 
opowieści samego faktu, podaje następujące sprostowania: 
1) Ze Leków jest aresztowany a nie na wolności ; 2) że 
przez niego raniony został jeden tylko włościanin Walenty 
Tomczyk z Piątku, który odbierał Lekowowi rewolwer; Tom­
czyk żyje i znajduje się na kuracyi w śpitalu św. Trójcy, 
ua koszt właścicielki Piątku Wielkiego. Tomczyk został 
raniony przez Lekowa wtedy, gdy ten schwytany przez trzech 
włościan i otoczony 15—20 innymi, którzy byli, w perspek­
tywie miał jeszcze 100—150 świeżych przeciwników, sto­
jących za pierwszymi. Innych ranionych nie ma a przy- 
nojmnij śledztwo takich nie wykryło. Jeżeli zaś może 
ich przedstawić szanowny autor korespondencyi (w Kalisza- 
ninie) p. G., za pzśrednictwem naocznych świadków, prosi 
go p. sędzia, aby to zrobił bezzwłocznie dla zadosyćuczynie- 
ma prawu i prawdzie,

* Los Kaprery został rozstrzygnięty przez radę fa­
milijną Garibaldich. Ponieważ żaden z członków rodziny 
me okazywał ochoty zamieszkiwania nadal na tój odludnój 
wysepce, postanowiono przeto ofiarować ją państwu wło­
skiemu w upominku. — Pokój, w którym Garibaldi umarł, 
ma być uważany jako „świątynia narodowa.“ Nic nie zo­
stanie w nim zmienione, a wszystko tak ma być utrzyma­
ne, jak w wieczór śmierci Garibaldego. Łóżko stoi przed 
oknem, z którego widok na Korsykę, nawet pościel, w któ­
rej Garibaldi umarł, zostanie nietkniętą. Na poduszce 
leżą wieńce rodziny, w środku wieńce legmnu marsalskie- 
go. Na łóżku leży pled, jakim się jenerał zwykl był okrywać 
jaiąc powozem; kołdrą obwinięto zwłoki. — Złote okulary 
przeszły w ręce córki Teresity. Na rogu do powieszania 
rzeczy wisi także burka dobosza (tambormajor) włoskiej 
legii w Montewideo — w jednym kącie stoi lanca tegoż 
korpusu. W pokoju znajduje się nadto bardzo wiele sta­
rych szpad i rozmiitych drobnostek itd. Wszystko tak ma 
być zachowane, to jest w takim samym nieporządku, w ja­
kim się zmarły lubował.

’ Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 25 czerwca, 
Prospera b. Wschód słońca o godzinie 3 Biiuut 
39. Zachód o godzinie 8 minut 25.

Długość dnia 16 godzin 46 minut.
W padki historyczne. 1325 Chrzest i zr ślubie- 

nie Anny Aldony KaźmirzowiW. — 1447 Koronacja Kaź- 
mirza Jagiellończyka. — 1628 Pobicie Szwedów pod Kwi­
dzynem; — 1794 Bitwa pod Siołem.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 26 czerwca śś. Jana 
Pawła mm. W s c h ód słońca o godzinie 3 minut 
39. Zachód o godzinie 8 minut, 25.

Długość dnia 16 godzin 46 minut.
Wypadki historyczpj 1295 Koronacya w Gnie­

źnie Przemysława I. — 1660 Bitwa z Moskwą pod Ląćho- 
wicami.— 1660 Sejm zatwierdza traktat oliwski.— 1697 
Sejm elekcyjny. — 1812 Otwarcie sejmu konfederacyjnego 
w Warszawie.

Do Wielkiójooey rb. było z powodu rozmaitrch oko- 
licznośei, — a głównie i z tego powodu, że przez przeniesie- 
nie szkoły agronotnicznój do Szamotuł musiała szkoła ta 
nauczycieli z tntejszój szkoły rektorskiej przyjąć, — tylko 
dwóch nauczycieli katofików ustanowionych.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

na'Otrzymaliśmy
„KR.AJ.
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wydawnictwa

Z dniem 1 (13) lipi-a r. b., na mocy udzielonej przej 
władze wvźs»ą koncesji. rozpoczynamy w Petersburgu wydawni. 
ctwo tygodnika polityano-społecznego p. t. Kraj.

Josieśmy w iem stczęśli»ćni pJożenin, in „prawa byiv"r 
wydawnictwa naszego dowodzić nie potrzebujemy. Stajemy T\ 
prasie polskiej na nietajętym dotąd posterunku, którego potrzeby J 
i ważność oddawna zrozumiano i dostatecznie oceniono. Oku. i
liezuoSć ta uwalnia nsa zarazem od rozszerzania «ie nad pro. 
gramom pisma i od wyliczania przyszłych jego wspótprscowni- 
ków. Ograniczymy się tylko na kilku uwagach.

W przekonaniu, io podział pracy w literaturze peiyody- 
cznej jost równic ważnym i pożytecznym jak w każdej innej 
gałęzi pracy, że dalój w dziennikarstwie polakiem nauka, lite, 
ratura i sztuka posiadaj» dostateczna ilość epeeyalnyob organów, 
postaramy aię pismo nasze uczynić przedowszystkićm organem 
polityczno-społecznym, unikając kwestyi odorwanych zarówno * • 
nauce, jak i polityce.

Zgodno z wyiątkowóm stannwiskio n, jakie pismo polskie 
w Petersburgu zająć powinno, Kraj będzie się starał być wiernym 
sprawozdawcą wszyitkich kiorunków i objawów naszego ruchu 
społocznego.

Zycie państwowe, społeczno i literackie Rosyi, którego 
gruntowne, systematyczno i bezstronne badanie atało s;ę poli­
tycznym obowiązkiem, stanowić będzie jedną z najważniejszych 
rubryk nisma.

korzystając z togo, żo Kraj wychodzić będzio w ognisku 
ruchu państwowego, postaramy się donosić stało naszym czytel­
nikom o przebiegu w zystki^h ważniejszych sprały, w Petorsburgu 
projektowsnyoh i roztrząsaoycb.

Kończąc tę krótką zapowiedź wydawnictwa Kraja zwra­
camy się do przyszłych jego czytelniku ’ z prośbą o poparcie 
usiłowań naszych w tóm trudnóm i odpowiodzlalnóin przodsię- 
w ięoiu, przoz nadsyhinio nain swoich rad, uwag, wiadomości i 
korespondnnnyi. tym bowiem tylko sposobom rozwiązać aię może 
między rodakcyą Kraju i jego czytelnikami węzeł wzajemnej 
ufności, tój najważniojszój podstawy motalnogo powodzeuia pism?.

Potorsburg, 1 (13) mnja 1882.
Retlakcya Kraju

Kraj wychodzić będzio tygodniowo w sobotę wioczo-i 
rom, w formacie in folio (12 stronnic) i składać sie będzie z i a- 
stęnnjących działów: 1) „Wiadomości urzędowo“; 2) „Artykuł/ 
wstępne“ (polityczne, społeczne i ekonomiczno); 8) „Przegląd 
polityczny"; 4) „Kronika potersburska“; 5) „Kronika wownętrznn“ 
(wiadomości z cesarstwa i Królestwa, oraz przegląd prasy pol­
skiej i rosyiskiej); 6) „7iomie słowiańskie“ (kronika zo Lwowa, 
Krakowa, Poznania, Pragi czeskiej, Zagrzebia. Belgradu, Sofii 
i t. d ) : 7) „Korespondcncye wewnętrzne i zagraniczne“; 8) „Kro­
nika sądowa“; 9) „Kronika ekonomiczna"; 10) „Feljeton“; 11) 
„Dział literacki i krytyka“ i 12) „Ogłoszenia“

Przód piata Kraju wynosi: w Petorsburgu: rocznio 
rs. 8, półrocznie rs. 4, kwartalnio rs. 2 ; z przosyłką pocztową J* 
rocznio rs. 10, półrocznie rs. 5, kwartalnie rs. 2 kop. 21 I 
Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 15 kop. od wicm'1 
drobnym drukiem. Redakcya i kantor główny mioszcz. ‘ 
się w Petersburgu nap'acuTeatruWielkiogonr. 10, mieszkania nr. 12, 
dokąd adresować należy wszystkie listy i przesyłki pien;ężne. 
W Warszawie kantor Kraju znajduje się w centralnómbiu­
rze ogłoszeń „Rajchman i Frendler" (Senatorska 22) i pośredni­
czy w przyjmowaniu przedpłaty od prenumeratorów warszawskich 
i ogłoszeń z Król. Polskiego i zagranicy.

Redaktor i wydawca Erazm Piłz.

* W Kijowie wyszedł piąty zeszyt Kocznifca słowian- ■< 
skiego, wydawanego przez słowiańskie towarzystwo kijowskiJWj f 
pod rod. A. Storożenko. Jest w nim artykuł W. MakuszewWł 
o Towiańskim, i Ch. Jaszczurzyńskiego o Juliuszu Słowackimi/) P 
W pierwszym tendencja polityczna choć zamaskowana, usiłuj* ' D 
wykryć w Towiańczykach (i Mickiewiczu) wspólność z słowiano- v 
filami dzisiejszego pokroju rosyjskiego. (?) t.

PRZYBYLI DO POZNAMIA
dnia 28 czerwca.

BAZAR. Panie hr. Bniń3ka z Gnłtów, Rekowska z Koszut,
hr. Węsierska-Kwileeka z Wróblewa, S/.ułdrzyńska zŚior- 
nik i Moszczeńska z Wiatrowa, hr. Bniński z Samo- 
strzela, Morawski z Jurkowa, Tomkiewicz z Sulimowa, 
Znaniecki z Łikocina, Dohrzycki z Chłipawa, Żółto­
wski z Myszkowa, Kalkstein z Prus Zachodnich, Przy- 
łuski z Starkówca, Rebników z Kaliskiego, Moszczeński 
z żoną z Stępuehowa, hr. Biliński z Buszewa. 

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Panie Ci- 
chorzewska z familią z Marnot, Jaraczewska z Głucho­
wa i Goździewska z Środy, Treskow z żoną z Nieszawy, 
Chłapowski zBonikowa, Paliszewzkiz Gembic. Treskow 
z 2opą z Chludowa, hr. Bniński z żoną 
Topiński z żoną z Rusocina,
Łukomski z Gonie, Sezaniecki 
’ dr. Czesnak z Lwowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Rychlicki z Ko- 
nojadu, Malguth z Wrocławia, Rydlewski z Środy, ks. 
Franciszkański z Zabartowa, Scbróter z Bydgoszczy' 
Łukomslji z Boruszyna, Piątkowski z żoną z Sieradza.

z Ćraachowa.j 
Poniński z Komornik,) 
z Międzychoda, Barącz I
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W poniedziałek dnia 26 b. m. o godzinie 9 sprzeda! 
komornik Hohenseo w dawniejszym lokalu Karola Jtittaera przy 
Starym Rynku 29, znaczną partyą nowej garderoby męzkiej jak 
surduty, spodnie, kamizelki itp. oraz materye i złoty zegarek! 
wraz z łańcuszkiem.

We wtorek dnia 27 b. m. o godzinie 2 sprzeda ko-j
mornik Lamas w Okolę pod Bydgoszczą przed sołectwem me-!j
ble i bilard z przynależytościami.

W środę dnia 28 b. m. o godzinie 11 sprzeda komor­
nik Lams8 w Knompiewie pod Koronowcm 2 krowy, 2 
cielęta, maszynę do rżnięcia sieczki, meble, bieliznę i sprzęty 
domowe.

W czwartek dnia 29 b. m. o godzinie 11 sprzeda ko­
mornik Lam8s w Korono - ie na rynku 2 konie 4 chomąto* 
maszynę do sieczki, wóz polny, bryczkę i rozm. meble

W środę dnia 5 lipca o godzinie 11 sprzeda komornik j 
Lamss w Schanzendorf (?) kilka, mórg, żyta na pniu, krowę. 9 gęai 
oriz rozmaito meble i sprzęty — tenże sprzeda' o godzinie 3 
w Moritzfelde (?) krowę, jałowicę, maszynę do sieczki, bryczkę, 
26 sztuk drzewa budowlowego, 3'proszczaki i rozmaite meble, j

0
OB
m
W
ni
Fi
pi
pc
sil
sii

ci
ef
P<

rt
kl
di

Szamotuły, 22 czerwca. Korespondeuc.ya z Szamo­
tuł z dnia 19 czerwca rb., umieszczona w Kuryerzc nr. 
136, traktująca przy końcu o tutejszej szkole agronomi- 
cznój, zawiera małe niedokładności i potrzebuje uzu­
pełnienia.

Ewangieliccy uczniowie tutejszój szkoły agronomicznśj 
nie idą pod asystą do kościoła, tylko nauczyciele ewangie- 
liccy mają po kolei w kościele nad nimi dozór. Z ucz­
niami katolikami nie dała się dotąd podobna kontrola 
w zupełności przeprowadzić, gdyż przekazany chórek dla 
uczniów nie ma w bliskości stósownepo miejsca dla nau­
czyciela. Ale w tym względzie dzieją się już rokowania 
i spodziewać się można, że doprowadzą do pomyślnego re­
zultatu. Z 8 nauczycieli wymienionej szkoły jest teraz 
czterech katolików i dla tego da się nie tylke dozór, ale 
i kontrola uczniów z łatwością przeprowadzić.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYŚL,
Pi
Ul

— B — Poznań 24 czerwca. (Sprawozdanio tygo­
dniowe z o b rotu ziemiopłód ó.w). I w tym tygogniu 
mieliśmy prawie codziennie deszcz'—dopiero w ostatnich dwócii 
dniach pokazało się słońce W skutek niepogody pokładło się 
w wielu miejscach zboże, tak że stan ich wzbudza obawy. Bar­
dzo niekorzystnie wpływa deszcz ha zbiór rzopiu, gdyż w wielu! 
miejscach już go skoszono a skoszony pozostawiono na polu 
gdzie łatwo podpadnie zepsuciu. W tym tygodniu mieliśmy! 
bardzo inało dowiezionego zboża, a mała podaż pochodziła głó-l 
wnie z Królestwa Polskiego. Oferty z prowincyi prawie ustały) 
i nie można się też ich rychłego nadejścia „podziowiić, gdy 
Wrocław podaje znaczniejsze korzyści. Niepogoda oraz lepsz 
sprawozdania z targów zamiejscowych sprawiły, iż ceny dośi 
znacznie wzrosły. Popyt na ekiport do Saksonii, Turyngii i Ha 
noweru wzrósł znacznie; pobrano też znaczniejsze partye z tm 
tejszy h składów. — Pszenica po cenach wyższych szybki 
znalazła kupców, 195—222 mrk.— Żyta nie było wielo i cen;

Dodatek.
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